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WIADOMOŚCI ze SWIATA-NAJCIEKAWSZE PROCESY (29 SENSACWINA POWIEŚĆ 


Sensacyjna ucieczka zbrodniarza z więzienia w Katowicadi 


Rybnik, 13-go stycznia. 

Skrytobójcze morderstwo, dokonane 
w Rybniku na osobie posterunkowego po- 
licji $. p. Fojcika, wywołało na Górnym 
Śląsku ogromne poruszenie, tembardziej. 
Że w roku 1933 kilku posterunkowych po- 
licji śląskiej padło od kul bandyckich. Po 
mozolnem śledztwie policja rybnicka uje- 
ła sprawcę tego mordu oraz jego wspól- 
ników. W najbliższych już dniach stanie 
przed sądem doraźnym dwuch braci Fran- 
ciszek i Ferdynand Siwcowie, ostatnio zaz, 


r 


„Piękną Zośką” 


Zołja Siwcówna, zwana 
w towarzystwie wspólnika Franciszka 
Siwca (na lewo) Jerzego Kubiczka z Żor, 
którego Siwiec zadenuncjował jako rze= 


komego wspólnika w dokonaniu mor 
derstwa. 


mieszkali w Chwałowicach, pow. Rybnic" 
ki. Dni ich życia są policzone. 

Dzieje Siwców, które doprowadziły 
wszystkich niemal członków rodziny za 
kraty więzienne, a dwuch z nich przed 
sZubienicę, dają odstraszający obraz roz- 
kładu moralnego rodziny pod wpływem 
braku odpowiedniej opieki ze strony ro- 
dziców i złych skłonności matki. Warto 
zatem zająć się bliżej tym okropnym obja- 
wem choroby Społecznej, która musi być 
jaknajskuteczniej leczona. 


Pod dachem codzinnym 


Sprawca mordu Franciszek Siwiec, 
urodził się 31 marca 1908 roku w Dzie- 
dzicach, gdzie również urodził się 24 iu- 
tego 1900 r. jego brat Ferdynand, Ro- 
dzice Siwców przez długie lata zamiesz- 
kiwah w Dziedzicach. Ojciec Siwców był 
człowiekiem spokojnym i pracowitym, to 
też cieszył się ogólnie dobrą opinią. 
Matka ich natomiast miała żyłkę awan- 
turniczą. Miała ona ogólnie opinię ko 
biety lekkomyślnej, nie szanuiącej cudzej 
własności. Ojciec. zajęty całodzienną 
ciężką pracą. wogóle nie zajmował się 
wychowaniem dzieci, które wychowywa- 
ła matka. 

Po objęciu Górnego Śląska przez wła- 
dze polskie Siwcowie przeprowadzili się 
do Chwałowice, gdzie ojciec pracował „ako 


górnik na kopalni „Donnersmark”. Po kil- 
ku latach przeprowadził się znowu do 
Czerwionkł, gdzie pracował na kopalni 
„Dębieńsko” a następnie we dworze „Dę- 
bieńsko”. Gdy tam utracił zarobek, prze- 
prowadził się z powrotem do Chwałowic, 
gdzie znowu otrzymał pracę na kopalni 
„Donnersmarck”. Tam wychowywał się 


Franciszek Siwiec wraz ze swem rodzeń- 
stwem; Ferdynandem i trzema siostrami, 
Po śmierci ojca w domu pozostali wraz z 
matką Franciszek, Ferdynand oraz ich 
najmłodsza siostra Zofja, licząca obecnie 
22 lat, ogólnie „W Chwałowicach zwana 
„Piękną Zośką. Dwie siostry wyszły 
zamąż. 


QOczesna karjera bandyty 


Franciszek Siwiec rozpoczął swą ka- 
rjerę bandycką bardzo wcześnie. Mając 
lat 13, został przez sąd w Strumieniu ska- 
zany za kradzież. W grudniu 1926 został 
zasądzony już za kradzież z włamaniem 
na 4 miesiące więzienia. Gdy po odbyciu 
tej kary opuści! mury więzienne, dokonał 
śmiałego napadu rabunkowego i już w 
czerwcu 1927 r. został skazany na 5 lat 


Najmłodsza. słostra Siwca,. zwana 
piękną Zośką, prowadziła lekki tryb ży- 
cia. Odznacza się ona wrodzoną inteli- 
gencją 1 wielkim sprytem, Nie. było w 
Chwałowicach i okolicy zabawy, w któ- 
rej nie brałaby udziału „Piękna Zośka”. 
Bawiła się do szaleństwa, a zawsze w to- 


ciężkiego więzienia, Karę tę odbywał 
Franciszek Siwiec w znanem więzieniu w 
Wiśniczu pod Krakowem. Po odbyciu 
kary Siwiec, od młodości skłonny do 
przestępstw, nie wrócił na uczciwą drogę. 
Wstąpił do znanej w pow. Rybnickim 
bandy straconego na mocy wyroku sądu 
doraźnego Ziemskiego, który był przez 
pewien czas postrachem tego powiatu, 


wąrzystwie członków bandy złodziejskiej 
Ziemskiego. -Na wzór- stolic + wielkich 
państw i Chwałowice urządzały konkursy 
piękności na różnych zabawach ludowyck. 
Kilka, lat z rzędu tytuł „Miss Chwało- 
wice” przypadał -w udziale „Pięknej 
Zośce”. 


Kobieta — mózgiem szajki bandytów 


Dzięki swej urodzie, wrodzonej inte- 
ligencii i wielkiemu sprytowi, zyskała ona 
sobie takie posłuszeństwo i uznanie człon- 
ków bandy Ziemskiego, że dawali oni jej 
do korygowania wszelkie opracowane 
przez siebie piany włamań, jej rozkazy 
wykonywali bez szemrania. Pozatein od- 


Brat jej Franciszek Siwiec i w bandzie 
Ziemskiego nie miał szczęścia. gdyż pra- 
wie po każdej wyprawie złodziejskiej zo- 
stawał przez policję „nakryty” i osadzony 
w więzieniu. W czasie grasowania bandy 
Ziemskiego w roku 1932 Siwiec został 
czterokrotnie skaZany na kilka lat wię- 
złenia. W czasie, gdy nad hersztem tej 
bandy, Ziemskim, odbywał się ostatni sąd, 
Siwiec odbywał karę więziema w Rybni- 
ku. Herszt bandy wiedząc że dla niego 
niema żadnego ratunku į że za postrze- 
lenie policjanta zostanie stracony na szu- 
bienicy, wybrał sobie Siwca jako mści- 
ciela. Ostatnią prośbą Ziemskiego było 
zobaczenie się z Siwcem. Gdy prośbę tę 
uwzględniono i Siwca zaprowadzono do 
celi skazańca, tenże upominał go, by w 
każdej sytuacji zachowywał się. jak praw- 
dziwy bandyta i nie stchórzył nawet 


W dniu 9 listopada 1933 r. powiat Ry- 
bnicki został zaalarmowany, że Franci- 
szek Siwiec wśród niezwykłych warun- 
ków zbiegł z więzienia katowickiego. 
W dniu tym urządzono dla więżniów 
przedstawienie teatralne. w czasie którego 
więźniowie mieli odegrać sztukę narodo- 
wą p. t. „Cud nad Wisłą”. W sztuce tej 
występuje trzech aktorów w roli bolsze- 
wików. Do odegrania jednej z tych ról 
zgłosił się Siwiec, W dniu przedstawie- 


dawała ona bandzie tej wielkie usługi, 
gdyż iniormowała ją o każdym kroku po- 
licji, podtrzymywała na duchu osaczonych 
przez policję bandytów i odwiedzała: z 
„wałówkami wszystkich bandytów, od- 
bywających w więzieniu kary. 


wtenczas, gdy stanie przed szubienicą. 
W dalszym ciągu tej rozmowy Ziemski 
upominał Siwca, by go pomścił ł zastrze- 
lił kilku policjantów. Ziemski nawet, idąc 
z zawiązanemi oczyma i rękoma na szu- 
bienicę, krzyczał na dziedzińcu więzien- 
nym: „Franek pamiętaj, byś mnie pościł!” 

Po straceniu Ziemskiego Siwiec starał 
się wszelkiemi sposobami. by zbiec z wię- 
zienia. Wkrótce mu się to udało i wyko- 
rzystując nieuwagę dozorcy. znikł bez 
śladu. Po kilku miesiącach jednak został 
znowu przytrzymany i odtransportowany 
do więzienia w Katowicach.  Wtenczas 
odgrażał się wśród więżniów. że gdy 
jeszcze raz uda się mu z więzienia zbiec. 
to już więcej żaden posterunkowy go nie 
zaaresztuje, gdyż każdego. który do niego 
się zbliży, bez skrupułów położy trupem. 


nia wydano Siwcowi jego własną garde- 
robę, a mianowicie marynarkę i sweter, 
a pozostawiono mu spodnie więzienne. Tę 
okoliczność wykorzystał Siwiec, by upla- 
nować ucieczkę. Gdy po przedstawieniu 
powstało pewne zamieszanie i więźniowie 
wracali z powrotem do swych cel, Siwiec. 
przez nikogo nie zauważony, wyskoczył 
oknem z | piętra na dziedziniec więzien- 
ny. Następnie wdrapał się na wewnętrz' 
my mur więzienny, a potem po bramie na 


zewnętrzny | w ten sposób odzyskał 
wolność, . 


Nie wiedząc, gdzie się udać, szedł 
przed siebie, a wiedziony intuicją, wy* 
szedł na szosę mikołowską, unikając po 
drodze spotkania się z policją. Gdy 
doszedł już do Łazisk Górnych, zaczepił 
przechodzące kobiety, które zapytał © 
drogę do Orzesza. a przekonawszy się, 
że idzie we właściwym kierunku, udał się 
wprost do Żor, gdzie zamieszkiwał jeden” 
z jego wspólników, Jerzy Kubiczek, który 
jest o rok od niego młodszy, jednak ma 
już także bardzo bogatą przeszłość kry- 
ininalną. Wspólnika nie zastał jednak w 
domu. Poprosił więc matkę Kubiczka o 
podarowanie mu spodni, które wciągnął 
na spodnie więzienne i posiliwszy się, 
udał się w dalszą drogę. 


Zycie w ciągłej obawie 

. Po kilku dniach dopiero zjawił się w 
Chwałowicach. jednak Za radą „pięknej - 
Zośki nie został w domu, lecz ukrywał 
się u krewnych w Mszannie, Moszczeni” 
caeh, u niejakich Kowalskich w Radlinie. 


„Piękna Zośka” (na prawo) w towarzy- 

stwie przyjaciółki 19-letniej W inklerów- 

nej, która w mieszkaniu swych rodziców 

ukrywała rzekomego narzeczonego Fran- 
ciszka Siwca, 


a tylko czasami odwiedzał Chwałowice. 
ukrywając się u Winkłerów.  19-letnia 
córka Winklerów, przyjaciółka „Pięknej 
Zośki” uchodzi za narzeczoną Siwca. 
W mieszkaniu Winklerów ukrywali się 
także inni członkowie bandy Ziemskiego. 

Siwiec, ukrywając się przed okiem po” 
licji, nie próżnował. lecz wybierał się pra- 
wie co noc ze swych kryjówek na wypra- 
wy złodziejskie. We wtorkowym nume- 
rze opiszemy wyprawy złodziejskie Siwca 
i sensacyjną za nim pogoń policji, w której 
bardzo ważną rolę odegrała „piękna Zoś- 
ka”, przebywająca obecnie w więzieniw. 


t Str. 2 


i „SIEDEM GROSZY" 


Nowa (aryia telefoniczna na $iasku 


Wejdzie ona w życie w związku z automatyzacją telefonów 


W Związku z przeprowadzaną na Śląs- 
ku automatyzacją telefonów, która ma 
być całkowicie ukończona z dniem I-go 
lutego b. r., wejdzie w życie w miesiąc 
później t. . dn. I-go marca b. r. nowa ta- 
ryia telefoniczna, 

Według tej taryfy opłata abonamento- 
wa za I aparat teleioniczny wynosić bę- 
„dzie 15 zł. miesięcznie, oprócz tej Opłaty 
„Jednak istnieć będą jeszcze dwa rodzaje 
opłat dodatkowych, a mianowicie za każ- 
dą rozmowę po przekroczeniu miesięczne” 
go kontynzentu-oraz za każdą roztnowę z 
innemi miejscowościami w obrębie górno- 
śląskiej sieci telefonicznej. Opłat tych 
dotąd nie było, z jednej strony bowiem 
mie mieliśmy żadnych kontyngentów w 
rozmowach telefonicznych, z drugiej zaś 
rozmowy zamiejscowe w obrębie sieci 
górnośląskiej (n. p. z Mikołowem, Pszczy- 

-.mą, Tarnowskiemi Górami. Królewską Hu- 

tą i t. p.) są dotąd bezpłatne. W nowej 
taryfie opłata dodatkowa za jedną rozmo- 
wę poza kontyngentem wynosić będzie 
10 gr., Za rozmowę zamiejscową zaś w 
obrębie sieci 20 gr. za pierwsze 6 minut 
20 gr. za każde następne 3 min. Kontyn- 
gent objęty stałą opłatą miesięczną wy- 
nosić będzie 60 rozmów na miesiąc na je- 
den aparat telefoniczny, 

Przypuszczalnie, — co nie jest jesz” 
cze rzeczą stuprocentowo pewną, — na 
podobieństwo Gdyni. Częstochowy i Cie- 
szyna, bezpośrednio po zautomatyzowa- 
niu telefonów będzie można przez pewien 
czas korzystać z bezpłatnego założenia 


Rehabilitacja p. Marcola 


Śledztwo urzędowe w sprawie zamor- 
owania post. $. p. Fojcika wykazało nie- 
zbicie, że aresztowany na podstawie Zu- 
pełnie fałszywego doniesienia, p. Tomasz 
Marcol, z Chwałowice, absolutnie nie 
miał nic wspólnego ani z tą zbrodnią, ani 
też z samymi zbrodniarzami, braćmi Siw- 
cami oraz OstrZołkiem, których wogóle 
nie znał. P. Marcol, który padł ofiarą 
złośliwego doniesienia. został natych- 
miast jako niezamleszany w tę zbrodnię 
i zupełnie niewinnie posądzony, zwolniony 
ig aresztu, MĄT À ! 


s z (>J p 
Rcdnkcje na Kopalni „Siąsk* 


. W piątek, dnia 12 bm. zwolni! Zarząd xo- 
palni „Sląsk“ w Chropaczowie 35 robotników, 
których w grudniu 1933 r. przyjął do pracy 
za tak zw. rewersom z l-dniowem wypowie- 
dzeniem. Stwierdzić wypada, że nie wszyscy 
robotnicy wiedzień o wypowiedzeniu im pra- 
cy. Przyszedłszy bowiem w piątek do roboty, 
sdowiędzieli się, że zostali zwołnieni, Pozatem 
w kocu miesiąca grudnia ub. r. zarząd ko- 
palni „Śląsk* miał zamiar przyjąć kifkudzie- 
sięciu robotników do pracy, lecz w ostatniej 
chwili, na zarządzenie dyrekcji w Świętochło- 
wicach zarządzenie to zostało wstrzymane, 
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Fkronifia Fląsfka 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11. 


TN REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

NIEDZIELA: g. 16 „Betleem Polskie" (sprzedano): 

g 20 „Chcę właśnie oigbie". 

WTOREK: g. 19.%0 „Opowieści Hoftmana" (występ 
A. Sar). 

„ŚRODA: g£. 20 „Chcę właśnie ciebie". 

CZWARTEK: g. 20 „Założa A" (premiera). 


f 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
KATOWICE. Capitol: „Sabra“, Casinos „Douzteś 
Fairbanks Jako nowoczesny Robiason*.  Colossenm: 
„Syn dżungli“. Palace: „Kochaj mnie dziś", Rialto: 
„Bunt młodzieży”. Unłon: „Góry w płomieniach'*. Dę- 
bina: „Żebrak z Bagdadu“ i „Za kutisami cyrku". 
| KRÓL. HUTA. Colosseum: „Jej królewska mość” I 
«Arlana*, Apollo: „Biala siostra". Rozy: „Qorzka hot- 
kata generala Ven" i „Bandyta detektyw". 
_ BIELSKO. Apollo: „Kawalkada”. Miejskie: 
wiecznogo uśmlechu'. 
BIAŁA. Miejskie „„Wiefka Księżna Aleksandra". 


RADJO: 
PONIED?'ALEK, 18 STYCZNIA 1934 R. 

Katowice. 11.57 Syznal czas. 12.05 Muzyka 12.30 
Wiadomości meteorologiczne 15.20 Cedula Qlełdy w 
Katowicach. 15.48 Chwilka lotnicza i przeciwgapowa 
15,35 Śpiew. 16.10 Sonata wiolonczelowa Beethovena. 
16.40 Kurs elementarny języka Iranouskiego. 16.55 Mury- 
ka lekka. 17.50 Porady radiotechniczne. 18.00 „Cle- 
kawe zwyczaje mongolskie". 19.10 „Na tatarskim szla- 
ku“, 19.25 Muzyka. 22.00 „Arcydzieła muzyczne od 
xV! do XX-go wieku”. 22.00 Muzyka taneczna. 23.05— 
23.30 Muzyka taugczna., 


„Krama 


- = — - 


telefonu; miałoby to na celu spopulary- 
zowanie komunikacji telefonicznej. 

Dotychczasowa taryfa telefoniczna, 
która przestanie istnieć z dn. l-go marca 
b. r. bardzo różni się od nowej taryfy. 
Założenie aparatu telefonicznego kosztuje 
teraz 140 zł., następnie opłaty tniesięczne 
za aparaty telefoniczne podzielone są na 
trzy kategorje. a mianowicie w mieszka- 
niach prywatnych płaci się za telefon 
24 zł. miesięcznie, w sklepach 1 biurach 
36 zł, w lokalach publicznych zaś, jak 
kawiarnie, restaracje hotele i t. p 48 zł. 
Nadto, — jak wspominaliśmy już. — obec- 
nie rozmowy zamiejscowe w obrębie sie- 
ci górnośląskiej są bezpłatne. 


CZy nowa taryfa telefoniczna oznacza 
potanienie opłat za telefony, czy ich po- 
drożenie? — oto jest pytanie. które musi 
nasunąć się wszystkim zainteresowanym. 
Zgóry musimy uprzedzić, że na to pyta- 
nie można dać ogólnie obowiązującej 
odpowiedzi. Dla tych abonentów, którzy 
nie przekroczą bardzo skromnego kon- 
tyngentu, względnie których rozmowy 
nadliczbowe nie wyczerpią różnicy mię- 
dzy nową a dawną stałą opłatą miesięcz- 
ną, koszt tełetonu wypadnie taniej, niż 
dotąd; dia wszystkich innych jednak nowa 
w i ozuacza podwyższenie tych kosz” 

Wa 


Dnia 12 bm, po ciężkich i dlugich cierpieniach, opatrzona św. św. Sakra- 


mentamni, zasnęła w Panu 


Hibiet zę Smolczyków ZylkGWA 


moja ukochana żona, nasza matka, babka | prababka. 


Wyprowadzenie zwłok na cmentarz w Bogucicach nastąpi w poniedziałek, 
dn. 15 bm. o godzinie 8 mim, 30 rano z domu żałoby w Bogucicach przy ul. Mar= 


kiefki mr. 37. 


Pozostała w mieutulonym żalu 


Rodzina. 


Budżet Czeladzi w cyfrach 


3750 zł. na wyGory do 


W Czeladzi opracowano preliminarz budże- 
towy na rok 1934-35, który w sumie wyñosi 
305.036 zł. W wydatkach osobowych przewi- 
dziano 59.565 zł. (utrzymanie personelu magi- 
stratu). W tej pozycji ciekawe jest podwyż- 
szenie pozycji na łokomocję o 100 proc.. oraz 
wybory do Rady Miejskiej 3.750 zł. Na spla- 
tę długów przewidziano 20.000 zł. Wydział 
techniczny. nie przewiduje. żadnych prac, a 
suma 13. zl.. to utrżymanie personelu, dróg 
i placów. W dziale oświaty zmn'efszono wy- 
datki o 10 tys. zl., kosztem przedszkoli, które 
mają być zlikwidowane i leczenia bezrobot- 


Epilog olbrzymiej kradzieży Słodyczy 


Rady Miejskie 4 + 


mych. W opiece społecznej w porównaniu z 
rokiem ubiegłym zmniejszono wydatki o 5.000 
złotych i wyniosą 26.750 zł. Szkoła Dokształ- 
cająca pochłonie 7,500 zł. Na popieranie rol. 
nictwa nie asygnowano ani 1 zł. W nadzwy- 
<zajnych wydarkach sumę 12.000 zł. stanowi 
częściowy dług Saturnowi za budowę wodo- 
ciągów, pomiary miasta 12.000 zł. i rata za b. 
komorę 1-400 zł. "a 

Ciekawą pozycję dóchodów stanowi poda- 
tek wolskowy 6.000 zł... który według teore- 
Post obliczeń winien przynieść około 30 
tys. 


W Krakowie 


Włamynwaczy skazał sąd na dotkliwe kary © © 


2 września 1933 roku dokonano Śmia- 
tego włamania do sklepu Gzymona Wat 
lera w Prokocimiu pod Krakowem. Łu- 
pem złodziej padły wyroby cukiernicze I 
tytoniowe, wartości 1.100 zł. Ponadto zło” 
dzieje skradli z kasy kwotę 300 zł. 


Dochodzenia policyjne w rezultacie 
doprowadziły do ujęcia sprawców wła- 


mania Romana Eisena, Jana Samka i Emi- 
la Bartosińskiego. 

Oprócz włamywaczy zasiadły na ła- 
wie oskarżonych paserki, u których zna” 
leziono skradzione rzeczy. Karolina Mro- 
wiec i Marja Kluska, Eisen został skaza” 
ny na 2 lata więzienia, Samek į Bartosiń- 
skł na I rok i Karolina Mrowiec na 1 rok 
więzienia, Kluskową uniewinniono, 


w 


Kronika Zaślebiorwsfia 


Redakcja | administracja; Sosnuwiec, 3-g0 
Maja 5. 


A REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU 

NIEDZIELA: g. 16,15 „Białe tartuszk:" (Ceny zal- 
żone): 

g. 20.15 .Zażarty automobilista" (promjera). 


— PROTEST ROBOTNIKÓW Z WOLBRO- 
MIA. Robotnicy fabryki „Ideal'* w Wotbro- 
miu demonstrowali przeciwko ustawie scalo- 


niowej. 
— KRADZIEŻ W SOSNOWCU. P. Antonie- 
mu Blajerowi w Sosnowcu, Kotlarska, skra- 


dztłono z młeszkanła 1.000 zł. gotówką I kwit 
ma 2.000 zł. W tymże dniu že sklepu Pinkusa 
Rozenberga. Piłsudskiego 42. skradziono Znacz- 
ki stemplowe i blankiety wekslowe, wartości 
150 złotych. 

- — SMP. W CZELADZI. Dziś odbędzie słę 
walne zebranie SMP. w Czeladzi o godz, 17. 

— 89 STRAŻY W OLKUSKIEM. Wcdług 
ostatnie] statystyki w powiecie oikusklem znaj- 
duje się 89 straży pożarnych, 

— „WIELKIE“ POLOWANIE W OJCO- 
WIE. W Ojcowie właściciel książę Czarto- 
ryjski urządza wielkie polowamie, na które za- 
prosił starostę olkuskiego i kilku urzędników 
sejmikow ych. 
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KUPON 
na pierwszorzędny bilet do kiss w 
Krakowie ważny także na 5remje- 


ry * Śwęta 
ważny na dzień 14 stycznia 1934 r, 
Niniejszy kup m naieży wyciąć | 


przedł'żyć do wymiany Ra dile! de 

kna w Redakci „Siedem Qr.szy* 

w Krakowie ulica Karmelicka nr 15 
Uiszczemie pndarku obowiązuie 
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Hronika Małopolska = 
Redakcja: Kraków, ul.. Karmelicka 15. 


REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE: 
Teatr Im. J. Słowackłego. 

Niedziela po pol. ..Pierdądz to nie wszystko”, 
więcz. ..Testament jaśnie pana". 

Teatr Bagatela — „Żeznałcie nam“. 

KINA W KRAKOWIE: 

Wanda: „Wyrok życia”. Promień:-..Lfljanka chce się 
rozwieść" | „Flip I Flap robią karierę". wit: Zapom- 
niama melodia". Apollo: .Tysłąc | druga soc" Sztuka: 
„Pleśń pozanina": Uciecha: .Przygoda na Lido". Attan- 
tik: ..Pożeznanie z bronią” | ..Moja żona awaaturmca", 
Słońce: ..Szpieg w masce". Adria: „Prokerator Ascja 
Hora". Dom Żolniorza: „Rad dla kobiet". 

RAD JO: 
Poniedzialek, 15 stycznia 1934 r. 

Kratów. 11.37 Sygnal czasu. 12.08 Muzyka popular- 
ma. 15,25 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Chwiłka lotni- 
cza Í przeciwgazowa. 15.55 Recital Śmpiewaczy. 16.10 
Koncert kameralny. 16.40 Lekcje Jęz. trancuskiego. 16,55 
Koncert muzyki iekkiej. 17.50 Kącik pracy kobizt |RO0 
Odozyt. 18,20 Koncert kolendowy. 19.05 „Najnowszę ay- 
dzwmiotwa”. 19.20 Rozmiadtaści. 19.25 Plyty. 19.40 Wia- 
domości sportowe. 19.43 Wiadomości sportowe lokalne. 
20,00 Koncert. O 21,00 Feljoton aktualny. 22,00 Muzyka 
taneczna. 


— ŚMIAŁE WŁAMANIE. Do młeszkania 
Judy Majera, zam, w Krakowie przy ul. Za- 
mojskiego dosta: sle nieznany Sprawca, który 
podczas Smu domown'ków spladrował miesz= 
kanie, zabierając srebro stołowe i bieliznę, 
wartości 200 zł, oraz na szkodę służącej, Ma- 
rii Wawrzyniec, kwotę 300 zł, 

— ZATRZYMANO: Em'ta Burzawe. lat 17, 
na gorącym uczynku kradzieży wędlin ze 
sklepu masarskiego Mari Kopczyńskieł, w 
Krakowie przy ul. Senatorskiej 5. 

SZAJKA KIESZONKOWCÓW POD 
KLUCZEM. W piątek policia krakowska a- 
resztowałą szałkę kleszonkowców. ą t0: Jó- 
zeła Habera lat 22, Jana Fudalińskiego. lat 
46. Franciszka Kite, lat 34, Rozaljle Mrowiec, 
lat 28. wszyscy bez stałego miełsca zamiesz= 
kanla, oraz Framc'szkę Chachlowską, lat 48. 
zam. w Piaskach Wielkich pod Krakowem. 
Ponadto aresztowano Leona Wełmana. frys 
Zjera lat 22, na gorącym uczynku kradz'e 
ży kleszonkowej na szkode nieznanego po- 
dróżnezn na dworcu osobowym w Krakow'e, 

— ZŁODZIEJE W ROLI AKADEMIKÓW, 
Krystyna Gankier, zam. w Krakowie przy ul 
Łobzowskiej 47. zgłosiła, że do łel mieszka» 
nla przybyło 2 nieznanych Osobników, podas 
łących S'ę za akademików. pos7nkułacych 
mreszkania Osobnicy cl, korzvstałac p chwile 
łowej nieobecności właścicielki mieszkania, 
skradli damską torebkę z dowodami o%obl- 
stemi oraz rótnemi przedmiotami, ogólnej 
wartości S0 7ł. na szkodę sublokatorki, Hele- 
ny Zastockiel. 


Nowy dwerzec krakowsx! 
w budowie. 


Pierwszym etapem w budowie nowego 
dworca kolejawego w Krakowie Jest wykuit- 
czenie 300-metrowego peronu. jako przedłue 
żenia Dwroca Zachodm ego. Na wiosnę roze 
poczną się prace Około Znieslenia kali przy 
Starym budynku stacyjnym. Magazyny i Sklu= 
dy węgla przy ul. Pawieł zostaną usunięte 
i na ich miejscu stanie nowy dworzec kra- 
kowski. Poszczególne perony połączone będą 
ze sobą kilkuma tunelami. Wykończenie prac 
zależeć będzie od kredytów. 


— STOWARZYSZENIE BEZROBOTNYCH 
W ZAWIERCIU. W Zawierciu powstało Sto» 
warzyszenie bezrohotnych „Wzajemna Pomoc", 
któro zorganizowało zbiórkę uliczuą, na rato« 
wanie dzieci bezrobotnych. 

— NOWY KOMISARZ W ZAWIERCIU. 
W Zawierciu nastąpiła zmłana ma stanowisku 
kierownika komisariatu, Asp. Krapisz prze” 
niesiony zostal do Łodzi. a iego miełsce zajął 
podkom, Cywiński z Grudziądza. 


Eo RZE >=" RBC 


Aresztowanie drugiego handyly z pod Kalel 


który obrabował listonosza Sienkiewicza 


W związku z napadem. dokonanym 
dn. 2 listopada ub. r. na drodze z Kalet do 
Kuczowa na listonosza Franciszka Slem- 
kiewicza z Kalet, któremu 2 bandytów 
skradło przeszło 900 złotych, policja ulę- 
ła w Katowicach drugiego bandytę, Win- 
centego Wale. który przyznał się do do” 
konania napadu. 

Na drugi dzień po tym napadzie, jak 
już wówczas donosiliśmry, aresztowano 
jednego z bandytów. kilkakrotnie karane- 
go już za napz 'y rabunkowe ciężkiem 
więzieniem (ostatnio 7 lat w Wiśniczu). 
Henryka Karclia z Miasteczka (Mikołow- 


ska), któremu już wówczas udowodniono, 
że brał udział w tym napadzie, 

Uięcie drugiego bandyty Wincentego 
Wałę. zawdzięczyć należy przypadko” 
wemu zbiegowi Okoliczności: oto dwóch 
strażników granicznych: Alojzy Haiemba 
1 Józef Strzelecki, idąc droga 7 łogiewnik 
do Królewskiej Huty, (dnia !2 stycznia 
br.) napotka!ii podejrzanego mężczyznę 
trzymającego rękę w kieszeni, jakby 
przygotowwącego się do wyjęcia broni. 
Strażnik Halemba krzyknął więc do nie” 
go: „Ręce do góry!“. a gdy ten oc'”""l 
się, doskoczył do niego i nagłym i Uu..ć- 


jętnym chwytem (wykręceniu ręki w tył) 
ubezwładnił go. Strażnicy odebrali ban” 
dycie gotową do strzału broń kaliber 7 65, 
38 zł gotówki. natomiast przy rewizji W 
ego mieszkaniu w.Łagiewnikach znale- 
zlono w sienniku mauser długi | 51 nabol 
7,65, 6,35 mm., oraz nóż myśliwski, 

Bandycie udzielił schronienia pewien 
piekarzw Łagiewnikach. znający go z po” 
przednich lat. 

Bandyci dokonując napadu na Hstono= 
sza w dniu 2 listopada 1933 r. byli za" 
maskowani i pod groźba  zastrzelenia 
go zmusili do wydania Dieniedzyą 
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„SIEDEM GROSZY* 


Narzeczony oskarżony o dokonanie gwałtu 


Lekarz zdemashkowal oszuustice w Bedzinie 


W Będzinie, a zwłaszcza wśród 
społeczeństwa żydowskiego duże zain- 
teresowanie budzi tajemnicze oskar- 
żenie, złożone przez młodą, 21-letnią 
Ruchlę Kincer, zam, przy ul. Podzam- 
cze 53, o dokonanie na niej gwałtu 
przez Szmulą Wojcenberga, Podzam- 
cze 6I. 

Wajcenberg uchodził od dawna za 
narzeczonego przystojnej Racheli, je- 
dnak nie zdradzał chęci do szybkiego 
zawarcia małżeństwa. Mrtwiło to na- 
rzeczoną, która z tego powodu czyni- 
ła mu wyrzuty, jednak żydek pozo- 
stawał niewzruszony. Czekał niewia- 
domo na co. No i doczekał się... 

W ub. piątek Wajcenberg odwie- 
dził narzeczoną, którą zastał samą w 
domu. Co zaszło między niemi, po- 
zostaje ich tajemnicą, jednak narze- 
czony w wielkiem wzburzeniu opuścił 
mieszkanie narzeczonej, która po wyj- 
ściu Wajcengerga, jak strzała pobie- 
gła do policji, skarżąc się z płaczem, 
że narzeczony wyzyskał jej słabość i 
dokonał gwałtu. 

D. zatrzymano, a „poszkodowaną” 
dziewicę oddano do szpitala, celem 
zbadania przez lekarza. Okazało się, 
że oskarżenie żydóweczki jest fałszy- 
we. Zdemskowana Rachela odpowia- 
dać będzie wobec tego przed sądem, 
za wprowadzanie władzy w błąd. 


Tajemnica sensacyjnej kradzieży 
w Sosnowcu nie. zosiała 
wyjaśniona 


Jak domosiliśmy przed kilku dniami do 
mieszkania Zyngiera w Sosnowcu. przy 
ul. Targowej dokonano zuchwałego wła” 
mania, Sprawcy skradli 18.000 zł, gotów- 
ką, weksle j klejnoty na ogólną sumę 40 
tysięcy złotych. 

Policja aresztowała około 70 podejrza” 
nych osób, jednak na żaden ślad nie mo- 
gła natrafić i śledztwo mimo iż prowa 
dzone jest z niestychaną energią, napoty- 
ka na b. duże trudności. 

Jest wątpliwem, czy tajemmica tej sen- 
sacyjnej kradzieży zostanie wyjaśniona, 
należy dodać tylko. że Zyngier jest ubez- 
pieczony od włamania na sumę 20.000 zł. 


© 
Dofkliwe ukaranie bluźntercy 
w Sosnowcu 


W Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
odbyła się rozprawa przeciwko 33-letnie- 
mu błuźniercy z Niwki (Mickiewicza 7), 
Władysławowi Frukaczowi, z zawodu 
górnikowi. 

Frukacz, w jednej z żydowskich re- 
stauracyj, podpiwszy sobie, począł obel- 
żywie wyrażać się o religji katolickiej i 
bluźnić przeciwko Bogu, wywołując zro- 
zumiałe zgorszenie obecnych tam chrze- 
ścijan. 

Policja aresztowała bezbożnika, który 
został skazany na rok więzienia, z Za- 
wieszeniem wykonania kary na trzy lata. 


Trop na forze Kolcjowym 
w Grodźcu 


W ub. czwartek ma hałdach kop. Tow. 
Grodzieckiego miał miejsce tragiczny wy- 
padek, jakiemu uległ 21-letni Władysław 
Bolesław Sowiński, zam. we wsi Mierze- 


cice. 

Chłopak, który zbierał węgiel na hat- 
dzie, widząc nadjeżdżający pociąg kolejki 
kopalmianej, usiłował wskoczyć do iedne- 
go z naładowanych wózków, lecz pośli* 
zgnął się i upadł na szyny. Koła paro- 
wozu zmiażdżyły mu czaszkę, to też 
śmierć nastąpiła momentalnie. 


Czerwony kur w Krake 


Tajemnicza ta historja jest tema- 
tem licznych plotek, 4 wtajemniczeni 
twierdzą, że przez oskarżenie Rachela 


chciała zmusić opornego narzeczone- 
go do poślubienia jej. 


Alera dr. ENGlISCNA zatacza coraz szersze kren 


Aresztowanie urzednika cetneśo w Lapiewnikadi 


W związku z aferą przemytniczą syn- 
dyka Sp. Giesche dr. Kurta Englischa a” 


resztowano 12 bm. agenta tajnego urzędu , 


celnego z Łagiewnik, Pawła Łapoka, 
któremu zarzuca się, że jest zamieszany 
w tą aferę I brał od dr. E. łapówki. Ł. je- 
dnak zaprzecza, jakoby dr. E, był działał 
w porozumieniu z nim. Udział jego jednak 
w tej aferze jest niezbicie udowodniony. 

imieniu dr. E. zjawił się 12 bm. w 
Inspektoracie Straży Gran. w Katowi- 
cach jego adwokat, który oświadczył go- 


towość pokrycia przez aresztowanego 
pełnej nałeżności celnej wraz z 5-krotną 
karą we wszystkich wypadkach udowo- 
dnłonego wzgl. domniemanego przemytu. 
Władze prokuratorskie dotychczas nie 
wyraziły jeszcze na tę propozycję swej 
zgody, tembardziej. że dr. E. będzie miał 
jeszcze dalszą sprawę © przekupstwo 
urzędnika celnego. Do tego czasu ustosun- 
kowany przemytnik będzie musiał po- 
siedzieć w więzieniu śledczem. 


15. b. m. zamkuiecie 


przyjmowania odpomiedzi fionfkursowydh 


Niniejszem komunikujemy naszym 


P. T. Czytelnikom, że ostateczny ter 


min nadsyłania odpowiedzi konkursowych upływa już w dniu 15 bm. 

Poprzedni termin wyznaczono na dzień 18 bm. Frekwencja biorących 
udział w konkursie jest tak liczna, że codziennie wpływają do naszej Re- 
dakcji setki odpowiedzi na pytanie, ile egzemplarzy „Siedmiu Groszy” roz- 
powszechniono w grudniu ub. roku. Wynika z tego, że każdy zainteresowa- 
ny mógł nadesłać odpowiedź wcześniej, niż przewidywaliśmy, 

Chcąc więc laknajprędzej przystąpić do przydzielenia nagród przełoży” 
liśmy termin nadsyłania odpowiedzi na 

dzień 15 b. m. 

A więc, 15 bm. kończy się przyjmowanie odpowiedzi. 

Zaznaczamy, że bez względu na nadesłanie odpowiedzi wszyscy preni: 
meratorzy „Siedmiu Groszy” biorą udział w konkursie. 


Nadużycia w Sadzie brodzkim w Zawierciu 


Sensacy jne aresztowanie sekretarza 


W sobotę w Zawierciu aresztowano se- 
kretarza. sądu grodzkiego Kozubudskiego 
pod Zarzutem sprzeniewierzeń na sumę 


Trzeci irag'gzny wypadek 


kilku tysięcy Zł. 


Śledztwo trwa, przyczem spodziewane 
Są dalsze aresztowania. 


na bieda-szybie 
pod $osnowcem 


Bezrobotny został uderzony kamieniem w głowę 


W biedaszybie na kol. „Ostrowy“ w Ka- 
zimierzu w ubiegły piątek miał miejsce trzeci 
w ostatnich kilku dniach, tragiczny wypadek, 
jakiemu uleg? bezrobotny 21-letni Edward 
Czerniak, zam, w Strzemieszycach, 


Czerniak z kolegą swym Stankiem scho- 
dził do szybiku, gdy nagle od niezabezpieczo- 
mej ściany oderwał się duży kamień, uderzając 
go w głowę. 


Str. 3 


Maiasirofa mo'ocyilowa 
w Dąbrowie 


W piątek wieczorem około zodzimy 24 ma 
szosie obok kol ..Zielona* w Dąbrowie wyda- 
rzyła się straszna w skutkach katastrofa moe 
tocyklowa, 

Motocykiem z przyczepłką wracał do dos 
mu z Łagiszy Edward Zawada, technik magie 
stratu dąbrowskiego, zam. przy ul. Okrze w 
towarzystwie dwuch swoich kolegów pp, 
Szarka | Piaskowskiego. 

Wskutek ślizgawicv. będący w pełnym 
biegu motocykl wywrócił się, a wszyscy trzej 
pasażerowie wpadH do rowu. Zawada udee 
rzył przytem głową o kamień z taką siłą, że 
doznał pęknięcia podstawy czaszki. 

W stanie beznadziejnym umieszczono g6 
w szpitalu Św. Barbary, gdzie w sobotę rano 


zmarł. 
a 
Zdziczały furmon 


pebił odbiorców wegla 


Niejaki Jasimiowsk; Dymitr z uł. Bytom» 
skiej 1 w Siemianowicach zamówił furę we» 
gla u niejakiego L. z ul. Matejki. Kiedy L. 
przywiózł węgle. okazało się, że nie był to 
węgiel, lecz miał węgłowy. Wobec tego J. 
odmówił przyjęcia węgla. L. rozgoryczony 
odmową, uderzył Jasiniowskiego kijem w gło. 
wę tak silnie, że ten padł nieprzytomny na 
ziemię. Nie podziałało to jednak wcale na 
zdziczałego furmana, gdyż daleł okładał bie 
Czyskiem nieszczęśliwego, a gdy żona J.. przye 
szła mężowi z pomocą, to została również da 
krwi pobita, tak, że musiała się udać pod opie» 
kę lekarską, (M. K.) 


W 
Afera sacharynowa na Ś!'asku 


W związku z ujęciem niejakiego Antoniega 
S. zamieszkałego w Starej Wsi, przy któe 
rym znaleziono około 10 kg. sacharyny, po» 
chodzącej z przemytu, dowiadujemy się je- 
szcze, iż w czasie jednej z rewizji przepro» 
w? ronych u pewnego fabrykanta wód oczeźe 
wiających w Pszczynie, skonfiskowano rówe 
nież większą ilość sacharyny, Sacharyna ta 
była używana przy fabrykacji wód orzeźwiae 
jących zamiast cukru, Prowadzone są dałsze 
dochodzenia w tej sprawie. (ok) 


© 
Tragiczny wypadek 


Przy ul. Tatarskiej w Krakowie mie” 
szka niej. Salomea Dziurdziówna Darusz, 
66-letnia wraz ze swą 93-letnią matką, 
Katarzyną. Salomea miała zamiar obmyć 
ramy swei chorej matki benzyną. Ponie- 
waż czymiła to przy palącej się świecy, 
przez własną nieostrożność zapaliła się 
pościel, a następnie benzyna na ciele sta- 
ruszki Zwabieni krzykem sąsiedzi, ogień 
ugasili, poczem wezwano pogotowie rat, 
Przybyły lekarz opatrzył matkę i córkę, 
które doznały silnego poparzenia. 


Uderzenie było tak silne, że Czerniak z 
rozbitą czaszką spadł na dno szybu. 

Stanek który był świadkiem strasznego 
wypadku, tak przeraził się Śmiercią kolegi, 
że szybko wydostał się na powierzchnię 
i zbległ w niewiadomym kierunku, 

Stanek do dziś jeszcze nie przybył do do- 
mu. 


Mjęcie morderców śp. Gryca w Orzoegewie 


Dokonali oni również napadu w wieczór niśilijny w Firóf. Flucie 


Funkcjonariusze Wydziału Śledczego w 
Król. Hucie aresztowali 12 i 13 bm. wszystkich 
trzech sprawców morderstwa, dokonanego 
onegdaj na $ p. Grycu w sklepie kolonialnym 
swej krewiiej w Orzegowie. Są lo: Bernard 
Ittner z Rudy, którego aresztowano (jak to 
już wczoraj donosiliśmy, nie wymieniając ze 
względu na dobro śledztwa jego nazwiska) 
12 bm., oraz Franciszek Kapica i Henryk Tront 
bezrobotni z Chropaczowa. 

W toku wstępnych dochodzeń ustalono, że 
do $. p. Gryca strzelał Franciszek Kapica, 
Bandyci weszli 4 bm. około godz. 20 do skle- 
pu wdowy Grycowej, mając maski na twa- 
rzach, uzbrojeni w rewolwery. W sklepie 
znajdował się subjekt, 2i-letni $. p. Gryc. 
W pewnej chwili padł strzał z ręki Kapicy, 
i kula przebiła młodzieńcowi pierś na wylot. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. Wobec krzyku, 
wszczętego przez służbę, bandyci zbiegli. 


Sekcja zwłok $, p. G. wykazała, że został 
on zamordowany wystrzałem z rewolweru sy- 
stemu „Parabellum“ (kal. 8 mm.). 

Przy aresztowanym Kapicy znaleziono re- 
wolwer syst, „Parabellum“. ten sam, z którego 
zastrzelił on swą ofiarę. 

Z pośród tych trzech bandytów jedynie 
Tront był niekarany. Kapica ı lttner byli już 
karani za złodziejstwa i znani byl: jako prze- 
mytnicy, Wszyscy tęqzej staną przed sądem 
doraźnym w Król. Hucie, który poraz pierw- 
szy będzie tam rozważał sprawę, 

Wszyscy trzej bandyci przyznali się rów- 
nież do zuchwałego napadu rabunkowego w 
wieczór wigilijny na kolonii Pniakj w Król. 
Hucie, gdzie pod groźbą użycia broni zażą- 
dali od kupca Miillera wydania pieniędzy. Łu- 
pem bandytów padło wówczas zaledwie 60 zł, 
Na krzyk żony napadniętego bandyci zbiegli. 
Zrabowane Miillerowi 60 zł. bandyci tego sa- 


$'raszne skutki nieostrożneśo obrfiodzenia się xośniem 


W piątek wieczorem wybuchł gro- 
źny pożar w realności Franciszka Ko- 
nika, w Krakowie przy ul. Mazowicc- 
kiej 68. Zawezwana natychmiast straż 
pożarna rozpoczęła akcję ratowniczą, 
lecz mimo energicznych wvsiłków 
ogniem zajęła się stodoła i szopa, kry- 


te słomą, młockarnia i sieczkarnia, 
Spaliło się również 4500 klg. sło- 
my, oraz narzędzia rolnicze. Szkoda 
wynosi około 5 tysięcy zł. S 
Pożar powstał prawdopodobnie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem przez domowników. 


W godzinę później zawezwano 
straż pożarną do mieszkania Saula 
Schenkera, w Krakowie przy ul. Sze- 
rokiej 35, gdzie wskutek wadliwej bu- 
dowy komina zapaliła się belką w su- 
ficie. Straż pożarna ogień ugasiła. 
Szkoda nieznaczna. 

* 


mego wieczora jeszcze przepili, M. in. wis 
dziano wówczas lttnera kompłetme pijanego 
w Król. Hucie oraz Rudzie. 

W związku z powyższem otrzymujemy 
jeszcze następujące szczegóły: 

Również przytrzymano Leona Niedźwiedzia 
z Chropaczowa, który dostarczył sprawcom 
rewGiweru i noża, oraz Wilhelma Hedę, który 
znając morderców, nie wydał ich, przypusz= 
czając, że gdy zostanie wyznaczona nagroda 
za ujęcie bandytów, będzie mógł zarobić na 
tym interesie, 

Brat jego, Karol Heda, ukrywa się dotąd 
przed pościgiem policji. K 

Bandyta Ittner z obawy przed odpowie* 
dzialnością udał slę natychmiast po napadzie 
do mieszkania swej narzeczony Elżbiety Giero- 
kównei, zamieszkałej w Goduli i namówił ją 
by coinęła wskazówki zegaru 0 oółtory g0- 
dziny tak, by się domownicy nie Spostrzę« 
gl, — w ten sposób chciał mieć dla siebie 
alibi w razie jakiegokolwiek posądzemia go © 
współudział w morderstwie. 

Narzeczona Gierokówna spełniła pedantycz= 
nie życzenie lttnera, cofając co kwadrans 
wskazówki o klika minut, tak dyskretnie, że 
nikt tego nie zauważył į nic dziwnego, że 
świadkowie zgodnie stwierdzili że lttner zja* 
wił się w krytycznym dniu o godzinie 19 min- 
20, iak wykazywał zegar (cofnięty o półtory 
zudziny) a więc bawił w m'eszkaniu swej na- 
zeczonej w Goduli. w czasie dokonanego more 
erstwa na $, p. Władysławie Grycu w Orze” 
zowie. f 

Narzeczona © napadzie ne wiedziała, à 
wód przesun ęc a zegara tlómaczył jej It'ner 
em, że boi się. by matka (ierokówny nie 
gniewała się“. © 'v on późno wychodzi od 
swej narzeczonej. (b) 


250) > 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez 
os: usta Lubara, uciekł w góry z postano- 
"wienlem, że będzie tępil złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Sj go dobrał sobie 
towarzyszy | utworzył z nimi bandę roz- 
bóiuiczą, która swoją siedzibę miała w po- 
bliżu malowniczej doliny Rystrej. W jakiś 
cze później książę Sutkowski schwycił 
Sw żonę Hortensję w chwil. gdy zo zdra- 
dzała z rzekomym markizem di Marsala. 
Gdy markiz opuścił pałac, książę zbil Hor- 
tensje harapem | wypędził na ulicę, marki. 
za, zaś wyzwał ma pojedynek. Lubar, któ- 
ry był sekimdantem księcia, Za namową 
Hottensji, nabl pistotet księcia m- 
‘bojam 

e 


"Lecz zacne te duszë wkrófce się 
porozumiały. 

Hortensja upewniwszy się, że nikt 
nie podsłuchiwał, przystąpiła od razu 
do rzeczy. 

' — Wiem hrabio — powiedziała — 
Że jesteś w kłopotach pieniężnych, 
wiem także, że położenie twoje jest 
prawie rozpaczliwe. 

Teraz masz sposób naprawienia 
złego i dochrapania się wielkiego ma- 
jatku. 

Szymon Lubar patrzał na mówią- 
cą badawczo. Ona zaś niedługo kaza- 
ła mu czekać na wyjaśnienie. 

— Jesteś przecie sekundantem przy 
pojedynku księcia z markizem — mó- 
wiła z uśmiechem. — Gdyby więc 
książę padł w pojedynku, cały jego 
majątek przeszedłby ma spadkobier- 
ców. - "s. 
Ja jestem pierwszą. 

Bo Klementyna przepadła, a fy 
hrabio, będąc zięciem, jesteś dopiero 
na drugiem miejscu. 

"Więc tym sposobem dostałoby ci 
się niewiele, 

Szymon Lubar przerwał Horten- 
sji, uśmiechając się ironicznie. 

— Przepraszam, księżno — odpo- 
wiedział. — Sprzedajesz. skórę lisa, 
choć lis jeszcze w lesie. 

Książę żyje jeszcze, 4 ponieważ 
strzelą dobrze, wydaje mi się niepraw- 
dopodobnem, aby miał paść w poje- 
dynku, 

Klementyna była przygotowana 
na ten zarzut. 

— Bardzo słusznie, hrabio, 
właśnie dlatego tu przyszłam. 
książę padnie, zależy od ciebie, 

Gotowa jestem podać ci sposób, w. 
jaki dojść możemy do tego celu. 

Zrobiłabym nawet jeszcze, więcej. 

Jeżeli zgodzisz się na moją propo- 
zycję i jeżeli książę nie wróci żywcem 
z pojedynku, zobowiązuję się podzie- 
lić z tobą spadkiem na połowę. . 

Oferta była tak ponętną, że Szy- 
mon Lubar nie mógł odmówić. 

Więc zgodził się na propozycję, a 
Hortensja wtajemniczyła go w szcze- 
góły swego planu. 

— Ponieważ jesteś scekundantem 
księcia — szeptała Hortensja do Pu- 
bara — masz więc obowiązek nabić 
pistolety, i podąć je „księciu. 

Więc pistoletu nie nabijesz kulą. 

Z tego będzie taki skutek, że ksią- 
żę będzie bezbronnym wobec swego 
przeciwnika. 

Ponieważ warunki są jaknajtward- 
sze i ponieważ pojedynek trwać bę- 
dzie aż do zupełnej niezdolności jed- 
nego z przeciwników, można stawić 
dziesięć przeciwko jednemu, że książę 

najpóźniej za drugim lub trzecim 
strzałem padnie na miejscu. 

Każdy inny człowiek prócz Szymo- 
ną Luibara byłby podobną propozycję 
odrzucił z oburzeniem. 

Lecz Szymon Lubar bvł nie mniej- 
szym zbrodniarzem od Hortensj 


lecz 
Czy 


Rozważał tylko szanse, a ponieważ 
doszedł do przekonania, że były rze- 
czywiście dla niego pomyślne, po 
krótkim namyśle zgodził się chętnie 
na plan demonicznej kobiety. 

Był więc bardzo uradowany, 
Hortensja przyszła do niego. 

Ponieważ był sprytnym i przebie- 
głym, więc natychmiast sobie wyli- 
czył, że interesy jego tym razem zga- 
dzały się z interesami Hortensji, j że 
po pojedynku spadrńie na niego kilka 
miljonów. 

Księżna odeszła również zadowo- 
lona, bo osiągnęła, co zamierzała. 

Nie potrzebowała się już obawiać, 
Że markiz padnie a równocześnie 
uśmiechała się jej nadzieja, że w krót- 
kim czasie stanie się nieograniczoną 
panią miljonowego majątku... 

Rozumiemy więc teraz tajemną 
radość, jaką okazywał Szymon Lu- 
bar, gdy prześlicznego poranku jechał 
razem z księciem na plac pojedynku. 

Prawie pieszczotliwie dotykał rę- 
ką puzderka z pistoletami, którego 
zawartość miała rozstrzygać © jego 
losie. 

Myśli księcia zajmowały się Śmier- 
cią, myśli zaś Lubara dążyły do życia, 
którego jeszcze więcej chciał używać, 
jak dotąd. 

Panowie rozmawiali bardzo mało. 

Palili tylko papierosy i w milcze- 
niu przypatrywali się kłębom sinawe- 
go dymu. 

Zbliżano się do celu. „Góry widać 
było coraz wyraźniej... - 

Ponad powozem PA się zie- 
lone czuby dr:Æ-w lasu cygańskiego. 

Niedaleko już było do placu, wy- 
znaczonego na miiejsce pojedynku. 

Miejsce to nazywało się „dziurą 
djabelską". 

Na taką nazwę zasługiwało zupeł- 
nie. Bo grożźniejszego miejsca nie 
można sobie wyobrazić, 

Po obydwóch stronach wznosiły 
się urwiska, porosłe ciemnemi  świer- 
kami i gęstemi krzakami. 

Pomiędzy miejscem pojedynku, a 
Jlewem urwiskiem otwierała się pasz- 


że 


Ba E 


than 


cza EEE jaru, w którym hu- 
czały wody potoku. 

Słońce zalewające dotąd całą oko- 
licę, falą złotych promieni, gdzieś się 
ukryło. 

Tylko na kilka minut dziennie 
wpadało słabe światło do tego ciemne- 
go jaru. 

Groźnie potrząsał wicher konara- 
mi drzew leśnych, których głuchy po- 
mruk zdawał się oburzać na krwawe 
widowisko. 

Panowie wyszli z powozu. Przeci- 
wników jeszcze widać nie było. 

Nic w tem nie było dziwnego, bo 
brakowało jeszcze prawie dziesięć mi- 
nut do wyznaczonego czasu, 

Usiedli więc na drzewa, które wi- 
cher wywrócił. 

Punktualnie o wyznaczonej godzi- 
nie dało się słyszeć parskanie kgni i 
turkot powozu. 

Wkrótce potem wszedł na plac po- 
jedynku markiz di Marsala i dwaj je- 
go sekundanci, których markiz popro= 
sił na świadków i wreszcie lekarz. 

Markiz był na pozór bardzo spo- 
kojny. 

Nie miał on oczywiście pojęcia o 
podłym postępku Hortensji. s 

Markiz był spokojny, bo nie po 
raz pierwszy stawał na mecie. 

Choć pobladł nieco, jednak rysy 
twarzy miał prawie zadowolone. Z 
całą przyjemnością palił papierosa. 

Dla niego życie było zabawką. Wie- 
le nie zleżało mu na niem, 

Czy przy, tej, komedji kurtyna prę- 
dzej, lub później zapadnie, było mu 
ostatecznie,rzeczą obojętną. 

Kielich rozkoszy wychylił aż do 
dna. Nowych przyjemności nie wiele 
mógł się spodziewać. 

Podług zwyczaju sekudanci starali 
się pogodzić powaśnione stronv, co 
im się oczywiście nie udało, a lekarz, 
starszy już jegomość, porządkował 
pod krzakiem narzędzia i opatrunki. 

Warunki pojedynku były jak naj- 
cięższe. Dystans wyznaczono na 
dwadzieścia kroków z  następnem 
awansowaniem, strzelać miano na ko» 
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mendę i walczyć aż do ubezwładnienią 
jednego z przeciwników. 3 

Książę był blady i ponury. 

Gdy zobaczył markiza, 
jeszcze więcej. 

Nienawidził tego człowieka, który 
go shańbił niesłychanie. „Chętnie był. 
by go zamordował, jak już otruł Goło= 
wina, 

Postanowił sobie święcie, że 
będzie oszczędzał przeciwnika, 
wymierzy prosto w serce. 

Wiedział przecie, że jeżeli nie chy- 
bi, zrani także serce Hortensji. 

Gorąca .chęć zemsty rozpierała mu 
piersi i grożnie świeciła się w oczach, 

Przeciwnicy stanęli na mecie, se- 
kundanci zaś badali broń i podali ją 
swym klientom, 

Książę, jako obrażony, miał pierws 
szy strzał, 

Powoli wznosił pistolet. 

Mierzył ostro i na komendę: „razl“ 
postąpił krok naprzód. 

„Dwa!“ 

Książę szedł naprzód. 'Ręka, wpra- 


pobladł 


nie 
tylka 


wna do władania pistoletem, ani nie 
drgnęła. 

Trzpis 

Nastąpił huk, 

Dym rozwiał się powoli. Dziwnę 


jednak, że choć książę celował ostro, 
markiz stał nieporuszony, 
Markiz najbardziej się zdziwił. 


Przecież widział na. własne oczy, że 
książę lufę pistoletu wymierzył mu 
prosto w piersi. Był więc najnpew= 


niejszym, że nie przeżyje ani minuty, 

Więc prawdopodobnie w ostatniej 
chwili ręka księciu drgnęła, Tak my- 
ślał markiz. 

Potem przyszła kolej na markiza, 

I on strzelał dobrze. ` 

Lecz gdy zobaczył stojącego przed 
sobą siwego starca, któremu uwiódł 
żonę, doznał znowu uczucia pewnego 
zawstydzenia i litości, jaką już czuł 
dawniej. 

Nie, on starca zabić nie- chciał. 
Przecie już dosyć wyrządził mu złego, 

Znowu zabrziniała komenda. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Za chwilę rozchyliły się say. i dziesięciu, dwunastu ludzi uzbrojonych od stóp do głowy wpadło na plac, 
> 
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Mjr. Ludyga-Laskowski wrócił do Kaiowic 


zwyYdZERiPMY Z wiezienia w Qpolu na rozkaz KIE MIENSECH 


Dnia 13 bm. o godz. 7 rano przybył 
do więzienia w Opolu dyrektor policji 
politycznej p. Metz, który w imieniu rzą- 
du pruskiego przedłożył podpisaną przez 
pruskiego prezydenta ministrów Goerin- 
ga depeszę, zawiadamiającą. że areszto- 
wany swego czasu w Bytoniiu mir. Lu- 
dyga - Laskowski zostaje zwolniony 
z więzienia I winien być odstawiony do 
granicy polskiej. 

Po zakomunikowaninu tej władomoścł 
mir. Laskowskiemu w jego celi. polecone 
mu się przygotować do podróży, poczem 
w towarzystwie dyr. Metza oraz urzędni” 
ków policyjnych przewieziono go samo- 
chodem przez Bytom do granicy polsko” 
niemieckiej w Łagiewuikach. 


4 
Przedstawiciel „Siedmiu 
Groszy rozmawia z mjr. 
dudygą-łaskowskim 


Mir. Ludyga”Laskowski przyjmuje 
mnie w swojen prywatnem mieszkaniu. 
Jest zaledwie kilka godzin po powrocie 
z niemieckiego więzienia. Wyraźnie ze- 
szczuplał po swych dwutygodniowych 
prawie przejściach. które, — „biorąc na 
wagę“, — kosztowały go dobrych kilka 
kilsgramów, ale jest w doskonałym hu" 
morze, czemu zresztą nie można się dzi- 
wić. Tyle przecież mówiono: =- į o try” 
bunale w Lipsku; i o grożącym wyroku 
majmniej kilku lat więzienia. A tymcza- 
sem mir. LudygarLaskowski jest dziś ży- 
wy, cały i zdrów wśród swoich. 


Pijany hitlerowioe w roli 


policjanta pruskiego 


— Jak panu wiadomo, — mówi mir. 
Ludyga-Laskowski — aresztowano mnie 
23 go grudnia w Bytomiu, w lokalu Drzy- 
zgi. Przystąpił tam do mnie jakiś pijany 
hitlerowiec z SA į zażądał okazania oso- 
bistych dokumentów. Odinówiłem. twier” 
dząc. że nie ma on żadnego upoważnienia 
do legitymowania osób prywatnych. 
Wówczas ów hitlerowiec. odgrażając się, 
że „on mi jeszcze pokaże”, wyszedł z lo- 
kalu, ale równocześnie obstawił oba wej“ 
ścia członkami SA w mundurach: razem 
było ich sześciu. Lokal natychmiast za- 
czął się opióżniać i wkrótce pozostałem 
sam, mimo zaś interwencyj gospodarza, 
który zna mnie dobrze osobiście, trzyma- 
no mnie w tem zaimprowizowanem obię- 
żeniu całą godzinę. 

Potem dopiero wrócił ów hitlerowiec 
z policjantem, który zażądał odemnie, 
bym udał się z nim na policję. Tam prze- 
prowadzono mnie do aresztu przy dy- 
rekcji policji. gdzie mieści się również 
policja polityczna, — i trzymano mnie 
w zamknięciu przez dwie godziny, ©d 


ftumor 


DKDUASKACZEZZDŁZOK a 
ZAWODOWY 
WEDKARZ. 


— Siedzi pan już tu- 
tai od godziny i nie rlo- 


Ste] do 7-mej popołudniu. Wreszcie po 
rozmowie z kierownikiem policji politycz- 
nej], komisarzem Schaeferem, oświadczył 
mi on. że jestem wolny, że przytrzyma” 


wnocześnie kom. Schaefer przeprosił 
mnie za ten incydent. Zdawało się. że 
całe nieprzyjemne zajście zakończyło się 
szczęśliwie. Tymczasem był to dvpiero 


nie było wynikiem nieporozumienia; ró- początek, 
Doncwne aresztowanie 
pzez wywiadowców 


Przy wyłściu z dyrekcii policji za” 
trzymali mnie bowiem 2 urzędnicy policji 
kryminalnej, twierdząc, że zwolnienie 
mnie przez kom. Schaefera nic ich nie ob- 
chodzi, Odprowadziii mnie oni z powrotem 
do aresztu, gdzie bez badania przetrzy- 
mamo mnie do godz. Il-tecj w nocy. Krót* 
ko po tej godzinie zjawili się u mnie dwaj 


urzędnicy policji kryminalnej, obaj kom- 
pietnie piiani, z których jeden, nazwi- 
skiem Nowak, zaczął mi mówić, że zna 
różnych szpiegów ł dezerterów | że z jego 
rąk oni tak prędko nie wychodzą. Wresz* 
cie w asyście kiłku członków SA urzedni- 
cy ci odprowadzili mnie do więzienia 
przy ul. Goja, 


Q0 zimnym i pełnym tebactwa (lochu 


O ile do tej pory traktowano mnie 
względnie uprzejmie, o tyle tutaj wszyst” 
ko zmieniło się biegunowo. Wtrącono 
mnie do małego, zimnego i pełnego ro- 
bactwa lochu; do spania miałem dosłow” 
nie trzy Zarobaczone deski, o żadnym ko- 
cu nie było oczywiście mowy. Przetrwa* 
łem jakoś do godz. 9-tej rano, a wtedy 
przewieziono mnie do policji politycznej, 
gdzie wprawdzie nie  przesłuchiwamo 
mnie, ale zato zrobiono kilka moich foto" 
grafij i zdjęto odciski daktyloskopiine. Po 
powrocie do więzienia odebrano mi wszy- 
stko co miałem przy sobie, zostawiając 
mnie tylko w koszuli i spodniach. Za” 


PiowoKkacyjne 


W więwieniu bytomskiem byłem na” 
rażony na szereg bezimiennych  prowo- 
kacyj. Raz rozmawiano pod drzwiami 
moiej celi. że nie minie mnie napewno 10 
lat wiezienia I tegoż wieczora po wieczor- 
nej inspekcji znalaztem w celi podrz7uconą 
brzytwę. Innym razem podrzucono mi 


Co zatzucane 


motody 


brano mi nawet jabłka, kupione w Byto 
miu. skazując wyłącznie na wikt więzien- 
ny, którego jeść nie mozłem. wobec cze- 
go Zastosowałem głodówkę, Potem prze” 
konałem się. że podszewkę futra i mary- 
narki dokładnie popruto } zszyto potem na 
nowo, Szukając widocznie jakichś zaszy” 
tych dokumentów. Nadomiar wszystkiego 
zaś urzędnik więzienny Pete, który od- 
bierał mi moe rzeczy. oświadczył z na” 
ciskiem. że jest to Specjalna represia za 
aresztowanych w Polsce jakichś Niem- 
ców. którzy podobno „też nie mogą mieć 
jabłek w więzieniu“. Oczywiście ostro 
zabroniono mi czytanła i patenia w celi. 


zbirów hitlerowskich 


pitke do przepltowąnia krat więziennych; 
również próbowano podsunąć mi rzekome 
listy od współwiężniów. Każdego dnia 
przenoszono mnie do innej celi, zapewne, 
by uniemożliwić wszelkie porozumiewa- 
nie się z innymi więźniami, 


mjr. budydze-daskowskiemu 


_ Wreszcie 28-go grudnia przesłuchano 
mnie po raz pierwszy właściwiei zarazem 
ostatni. Przesłuchanie to trwało od godz. 
8 mej rano do godz. 5-tej popołudniu bez 
przerwy, Wtedy dowiedziałem się osta- 
tecznie, pod jakiemi stoję zarzutami. 

A więc zarzucono mi prowadzenie ak- 
cH antyniemieckiej w latach przedwojen- 
nych. dezercię z armii niemieckiej, zdradę 
niemieckich tajemnic wojskowych, kiero” 


* ZOZ COTTON DOE A ZEE 
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Łzy naptynęły Oldze do oczu na myśl o tem, 
jak jutro stanie przed Januszem, da mu się poznać 
f wezwie go. by jechał z nią do Lili, która jej oczy” 


wanłe polska akcją terorystyczną i de- 
strukcyjną w okresie plebiscytowym na 
Śląsku i jeszcze w 1922 r., t. į. już po ple- 
biscycie: zarzucono mi dalej, że wyda- 
łem rozkaz zamordowania I8 żandarmów 
w Józefce, a także żandarmów w Wir- 
ku: takżo fa miałem być tym. który wy- 
dawał rozkazy wysadzania w powietrze 
mostów na Odrze I pałaców magnaterii 
niemieckiej ma Śląsku, oraz znęcanie się 


nad jeńcami podczas trzeciego powsłanta. 
Dalej dowiedziałem się. że w całej tej 
przypisywane} mi akcji występowałem 
pod pseudonimani znanych na Śląsku os0» 
bistościj pod jednem z takich pseudonimów 
miałem dawać ogloszenia do prasy nie- 
mieckiej na Śląsku Opolskim, któremi to 
ogloszeniam| werbowatlem urzędników 
niemieckich, przeduwszystkiem zaś urzęe» 
dników „Schupo”, do wywiadu polskiego. 


Q0 więzieniu opolskiem 


W dwa dni po przesłuchaniu, 30-g0 
grudnia, przewieziono mnie samochodem 
do Opola pod eskorią policyjną į trzech 
uzbrojonych hitlerowców z SA. W Opolu 
rygor więzienny zastosowano początko» 
wo taki sam, jak w Bytomiu; dopiero 
8-go stycznia dopuszczono do mnie ad- 
wokata, 4 go zaś złożył mi wizylę sehre- 
tarz naszego konsulatu generalnego w O- 
polu: od tej drugiej wizyty stan rzeczy 
zmienił się o tyle na lepsze. że pozwolo* 
no mi brać jedzenie z miasta. OdsepParoe 
wanie jednak od reszty Świata trwało na* 
dal. Z około 20 listów. jakie napisałem 
z więzienia. żaden nie został wysłany i 
wszystkie zatrzymano w zarządzie wię- 
zienia. Dopiero 9-go stycznia zjawił się 
w mojej celi dyrektor polic politycznej 
w Opolu p. Metz, który oświadczył mi. że 
od tego dnia dysponuję wszelkiemi ulga- 
mi, jakie stosuje się do więźniów polfe 
tycznych: pozwolono mi palić i czytać, 
co było chyba najważniejsze, Dnia 12-g6 
stycznia przyszedł telegram od ministra 
Goeringa z poleceniem zwolnienia mnie, 
no i dziś jestem w Katowicach, 


Słychać dzwonek przy drzwiach. Obie 
córeczki majora zrywają się z krzeseł 
z okrzykami „Mamusia!* i pędzą de 
przedpokoju. Dzięki temu dowiaduję się, 
że małżonka mir Ludygi Laskowskiego, 
dowiedziawszy się o zwolnieniu męża, po» 
jechała samochodem do Opola. No i roz” 
minęli się w drodze. 


Xapteszonie nie do przyłęcia 


Ryzykuię ostatnie powiedzenie: 
— Nieprędko chyba zechce pan maior 
kusić sobi hitlerowców po drugiej Stronie 


"a 


granicy. Mir. Ludyga Laskowski uśmiecha > 


się wesoło: — „Chyba nie prędko, zapra» 
szał nmie wprawdzie p. Metz, bym go 
kiedy odwiedził. ale nie skorzystam npe* 
wno z tego zaproszenia...“ 


IEEEZŃNE="" CZORT 


Pamigtai o bezrobotnych 


— 325 


Zaledwie Olga wymieniła to nazwisko, gdy Lila 
drgnęła. iakby ukluta żadłem, 
— Co pani powiedziała? Z baronówna Wer- 


wiłeś ani jednej ryby. wiście podała swój adres. sa r f nèr? 
i e p Tam, z ust naocznego świadka, mąż jej dowie Olza skinęła głową zdziwiona 
— A 60 pan robi? się, jak nicsprawiedliwym był wobec niej. i s= Tak jest. Czy pani zna może baronówne? 
— Kąp.ę robaki. Skończą się Czasy niepewności i upokorzeń, — Tak jest... to znaczy.. Zresztą to nie ma 
które ledwie znieść mogła. nie de rzeczy. 
ODPOWIEDZ. Automobil zatrzymał się. s Udawała oboietność. 
AZZ WAŻ" Ea eaa nii | gł H przed. WD igez -Nic przeszkadzało jej to indnak słuchać z naj- 
Służąca: — Nie pro- pdb sgk © E E a ce ra większą ciekawością opowieści Olgi o tem. w jaki 
sze pami. poszedł do szy szoferowi. poszła piechotą do bramy willi. sposób Sydonia wcisneła się na iej miejsce. 


ciężkiej choroby. 


WYZNANIE 
OSKARŻONEGO 
— (Oskarżony rozu- 
mie, Że szczere zezna- 
nie może tylko po- 
lepszyć jego położenie. 


W ec pytam: czy oskar- 
żony wszedł podziem- 
nvm korytarzem do 
skarbca? 

— Tak, wysoki 
dzie! 

— A potem przepiło- 


wał pan kasę pancer- 
ną? 


są- 


Tak. wysoki 
dzie! 
— V jakim celu? 
— Chcialem tam wto- 
żyć mnie oszczednośer 
wvsoki Sątzie. W go- 
dzinach urzędowych 
mydy nie miałem czasu. 


są- 
przed 


Dotychczas serce jej przepełnione bylo tylko 
radością. 
Gdy się jednak zbliżyła do willi. przypomniała 
sobie o nicbczpicczeństwie. iakie jej grozi. 
jej zaczęło na nowo bić silniej. 
Czy uda jej się dostać do swego pokoju 
niespostrzeżenie, jak z niego wyszła? 
Cichutko otworzyła bramę i jak cień przebiegła 
przestrzeń między nią a willą. 
Za każdym szelestem wstrząsała się z prze” 
rażeniem. 
Pot wystąpił iej na czoło. gdy sobie pomyślała 
coby się stało, gdyby ią tak ktoś spotka! powraca” 
jącą do willi w takim stroju i tak późno. 
Była jeszcze ciągi- pokoijówką Klarą. 
jac boronównę. wiedziała. że gdvbv *ak odkryła 
się przed R 


czasem tajemnicę. nie coinęłaby 


niczem. byle tylko ukryć prawdę. 
Biada jej. Qldze. sdyby iei sie teraz nie po 
wiodła! 
Dostala się do bocznych drzwi willi. 


RBvłabv hoznowrotnie zorb'ora! 


Serce 


A zna- 


ukn“to, 


tak obu zyło ją 


wanie, 


Młoda kobieta nie zamilczała również o tem, 
że rywalka jej należała do spisku, jaki przeciw niej 


Czy lila poczuła dla Olgi litość? Czv może 


podłe postepowanie baronów ny? 


Dość, że zmieniła dotychczasowe swe zacho? 


W oczach iej błvszczał ponury ogień 

Olga jednak ledwie wierzyła wlasnym oczom. 

Dopiero przed chwilą Lila nie wiedziała o ni* 
czem. Tymczasem wznrianka o Svdonii przywo* 
łała jei na namięć wszwstkie szczegóły. 

— Nie! — zawołała — nie przyjdzie do takiej 
nicsprawiedliwości! 

DRaronów"a nie ns'nenic swego 
pani liczy na mnie. hrabino! 


celu! Niech 


Widziałam w Beaulieu. iak pani pokazała drzwi 


Woleck'emu, gdy przyszedł potajemnie do pani i 


jestem gotów zanrzvsiadz ta przed sądem. 
Olga ujęła jej ręce w radosenim wziuszeniu, 


` 


Str. 6 


— Według Sprawozdania 
(B. B.) w Czńsie debaty budżetowej siczba 


więźniów w Połsce na dzień 1 listopada wb. r. |] 


wynosiła 46.000 osób. 


— Min. Skarbu, p. Zawadzki zapowiedział H 


wniesienie projektów 3 nowych podatków: od 
bibułek papierosowych I od gazu węglowego. 
Z podatku od trzody chlewnej podobno zre- 
Zygnowairo. 

— Rząd polski rozważa projekt rozwiąza- 


nia umowy zapałczanej z konsorcjum szwedze | 


kiem. 
— W piątek wyjechał p. Marszatek Pitsad- 


skl do Krynicy, gdzie przebywa jego tona 


wraz z córkami. 


— W Nowym Jorku zmarł słynny polskiĘ 
i 


skrzypek, Paweł Kochański, 
|| EWTN ZTETEZEZETA 


Fito wygral 2 


Z Warszawy donoszą: 


W. sobotę, w 6-ym dniu ciągnienia 4-ej $ 


Klasy Loterji Państwowej wygrane padły 
na numery następujące: 

Zł. 100.000 na numer: 36.222. 

Zł. 20.000 na numer: 116.388, 

Zł. 15.000 na numer: 34.004. 

Zł. 10.000 na numer: 85. 


965. 
Po 5.000 zł. na numery: 40.614, 55.492, | 


103.755. 


Po 2.000 zł. na numery: 3.061, 3.952, f 
40.283, $ 
59.971, 62681, 67450, 83784. 84166, 87667, | 


27.747, 28.534, 30.292, 32.882, 
92734, 101875, 109483, 110892, 114934, 
126138, 130549, 136732. 150484, 163215. 


CIĄGNIENIE POPOŁUDNIOWE. 


Po 10.000 zł. na numery: 23935, 35791, $ 


82438, 83268,166339. 
Po 5.000 na numerv: 81085. 101710, 
Po 2.000 na numery: 11278. 12589, 


34851, 49325. 61838, 64737, 77412, 78774, Í 
115711, 130997, | 

sunki, które trudno jest znieść. Obrażona 
| kobieta czuje się pokrzywdzoną, zaś p. L. 
JF. nie chce siłę upokorzyć. Pyta mnie 


89514, 102666, 115642, 
132997, 147464, 168785. 


Flub markomanón | 


mw Warszawie 
Z Warszawy donoszą: 


Wiadze śledcze wpadły na trop klubu nar- | 


komanów. Po przeprowadzeniu szeregu rewi- 
zyj, dokonano wielu aresztowań. Szczegóły 
afery trzymane są jeszcze w tajermmicy, Wia- 
domo tyfko. że wśród aresztowanych znajdu- 
je się także jeden b. iunkcjonarjusz policji. 


Przedłażenie prowizorium 
haniiowego z Czechosiowacją 


Jak wiadomo wznowłone zostały po przer- 
wie świątecznej rokowania handlowe polsko- 
Czeskosłowackie. Z uwagi na to, że rokowa- 
mia te, będące na dobrej drodze, mogą jednak 
nie być ukończone do 15 bm. terminu uplywu 
prowizorjum polsko-czechosłowackiego, pro- 
wizorjum to zostało przedłużona, 


De A O Oo RR anconeciecc 


posła Seidlera JĄ 


na reumatyzm, kazał £ 
M otwarte przez nią okno. Ponieważ woli 


„SIEDEM GROSZY” 


Nr. 12. — I4. 1. 34, 


Rzecz miała się tak. 
Pewien starszy już człowiek, p, L. F., 
otrzymawszy przed Bożem Narodzeniem 


Jod żony 5 zł, poszedł kupić choinkę. Spo- 


tkawszy przyjaciela, wstąpił z nim „na je- 


u dnego', a ponieważ przyjaciel ów krzy” 
gczał wojąż, „jeszcze kolejkę", więc, chcąc 
się zrewanżować, „wstawiał* również, 
8 Rezultat był taki, że choinki nie kupił i 


wrócił do domu „goły“ przyczem prze- 
praszał żonę, że tak postąpił. Aliści żona, 


gwyładowawszy na nim część nagroma” 
# dzonej w sobie energji, cisnęła mu pod 
M nogi jeszcze 10 zł., aby — jak mówiła — 
M mógł dalej „zalewać chroboka*, Tak się 
M też stało. 


W rezultacie w domu wytworzył się 
nastrój istnie japońsko-chiński, to też p. L. 


szcze bardziej konflikt małżeński. Atmo- 


sfera domowa groziła każdej chwili wy- 
buchem. Wybuch też nastąpił w kitka dni 


A później. 


P. L. F., cierpiący — jak twierdzi — 
żonie zamknąć 


jego nie stało się zadość, umiesiony gnie- 
wem, znieważył ją czynnie, 
Od tej chwili w domu zapanowały sto” 


więc. co robić. 
Panie L. F. Musiałby Pan być człowie- 


klem zupełnie pozbawionym Samokryty- 


cyZmu, żeby Pan nie widział swojej winy. 
To, że lekkomyślmie przetrwonił Pan te 
kiłka złotych, nie jest jeszcze tak wiel- 
kiem przestępstwem, choć o te złotówki 
tak jest dziś trudno. Widzi Pan jednak- 
że, jakie ten cźym pociągnął za sobą na- 
stępstwa. Jest to jeszcze jednym przy- 
kładem, że najczęstszym powodem bardzo 
nieraz poważnych konfliktów rodzinnych 
są błahe nieporozumienia. I tych trzeba 
unikać. 

Znieważył Pam żone, kobietę, która 
wiele, wiele lat była dla Pana, stoją naj- 
bliższą, która dzieliła j dzieli z Panem 
dolę i niedolę, walczyła o byt i przy” 
szłość Waszych dzieci. którym Pan, jako 
ojciec daje dziś zły przykład. Czy Pan 
nie ma wyrzutów sumienia, czy Pan może 
żonie i swym dzieciom patrzeć prosto w 
oczy? Cóż te dzieci pomyślą o ojcu, któ- 
ry pomiewiera ich matkę? 


Panie L. F. Postawił Pan krok, który 
potrzebuje natychmiastowej naprawy. Nie 
może się Pan wahać i zbyt długo namy- 
ślać. Niech Pam pamięta, że tam, gdzie 
chodzi o cześć i honor kapłanki domowe- 
go ogniska — niema upokorzenia. Niech 
Pan żonę przeprosi, a jeżeli jej zniewaga 
nastąpiła w obecnoścj dzieci, względnie, 
jeśli one wiedzą o tej zmiewadze, niech 
Pan stara się zdobyć z powrotem zaufa- 
nie | szacunek dzieci, 

To jest jedyne wyjście z sytuacji, w ja- 
kiej się Pam znalazł dzięki słabości do 
wódki. 


00 pętach strasznego nałegu 


— ZROZPACZONA GRETA. Droga 
Pani! Przyznaje w zupełności, że położe” 
nie Pani jest bardzo przykre, ale ponie- 
cież nie wydaje mi się beznadziejne. Nie 
może się Pani jednak dziwić,, że ojciec 
jest przeciwny Pani zamążpójścia, bo ży” 
cie kobiety przy boku męża — nałogowe- 
go pijaka, jest jednem pasmem udręk. Po- 
nieważ zaś kocha Pani tego człowieka tak 
bezgranicznie, przeto winna się Pani sta- 
rać o wyleczenie go z tego nałogu. Za- 
danie to bardzo trudne. ale niech Pami po- 
próbuje. Niech Pani na niego wpływa 


TU WYCIAC! 


wszelkiemi sposobami, niech się Pani sta” 
ra wypełnić mu wszelkie wolne chwile, 
niech się Pani stara zająć go czemś in- 
nem, rozbudzić w nim zamiłowanie w ja- 
kimś innym kierunku, 

Drogie dziecko. Jeżeli wiele sposobów 
odzwyczajenia narzeczonego od wódki za- 
wiodło, to niech Panj postawi Sprawę na 
ostrzu noża. Niech mu Pani postawi wa- 
rumek: albo przestanie pić, albo straci Pa- 
nią. Jeśli Panią naprawdę kocha, to na- 
pewmo, jeśli nie przestamie zupełnie pić, 
to przynajmniej ograniczy ilość spożywa” 
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nego alkoholu. Gdyby to nie pomogło, ta 
radzę Pani zerwać z nim, choćby to przy” 
szło Pani bardzo trudno. ` 

Bardzo Panią proszę, napisać mi wię- 
cej Szczegółów o swym narzeczonym, a 
zwłaszcza, jaki jest jego zawód, w jakich 
godzinach pracuje zawodowo, jakie są je- 
fo warumki materialne, od jak dawna pije 
it. d. Wtedy dopiero będę mógł udzielić 
Pani bardziej skutecznych rad. 


Odnowiedzi Redakcji 


— P. G. P. — Kolonja Boer. Postąpi? Pam 
bardzo odważnie ale rozdanie magród uza- 
teżnione jest warunkami konkursu. 

— joachim K. — Rydułtowy. Niestety, nie 
możemy Panu pomóc. mimo iż praznęlihyś- 
my z całego Serca. Musi Pan na własną rękę 
Szukać sobie zajęcia. 

— Z. Alfred. — Rogów. Proszę podać mun- 
mery brakujących odcinków. Nie możemy za- 


gwarantować, czy będziemy je wszystkie 
mogli dostarczyć.  Zwróci aam Pan tylko 
koszty porta. 


— G: S. IF. K. — Rydułtowy. Niestety, nis 
możemy spełnić prośby Panów. i 

— Do towarzystw, orzanizacyj I t. p. Za- 
wiadomienia o zebraniach, sprawozdania itp. 
zamieszczamy jedynie za opłatą 1 z. w 
znaczkach pocztowych. 

— Zoila L. Śnieżnie, Zdobycie nagrody 
przez jednego z uczestników konkursu jest 
od nas niezależne, 

— P, F. K. Żory. Proszą nie sądzić, że 
forytujemy tą czy imną miejscowość. Pisma 
nasze rozchodzi się w wielu tysiącach misje 
scowości, a fotograf polując na „szczęściarzy* 
mógł być tylko w kilkudziesięciu, zależnie 
od sposobności i przypadku. Pominięcia Żor 
nie było zatem rozmyślne. Prosimy o bliższe 
dane co do fotografji, której zwrotu Pan się 
domaga, abyśmy ją mogli wyszukać, 

— F. B. — Łagiewniki. Idzie naturalnie o 
teren całego państwa, a nietylko o Śląsk, 

— J. Z. B. — Strzemieszyce. O jaki lek 
Panu idzie? Przecież są różne lekarstwa, 

— Nr. 9936. Uzyskanie nagrody uzależnio= 
ne jest warunkami konkursu. 3 

N. F. Jaśkowice, W tej sprawie należy 
zwrócić się do Dyrekcji Kolei. Wskazanem 
jest. aby sprawę tą poparł Urząd Gminny. 

R. F. Pawłów. 1) Oświetlenie klatki scho 
dowej i sieni należy do obowiązku gospoda- 
rza. 2) Jeżeli lokator poprzednio nie posia- 
dał komórki, to gospodarz ma prawo, żądać 
specjalnej dopłaty do komornego za użytko» 
wanie nowo wybudowanej komórki, 


Ta EZ owcę SRO" 77 | UO a ni ZRT 


ffumot 


DZIELNY 


— Uczyni ło pani naprawdę? Dopomoże mi 
pani do odzyskania mych praw? ; 

Panno di Rigano. kobieta, której pani powróci 
męża i połączy z powrotem z ukochanemi dziećmi. 
będzie pani codziennie dziękowała za to z całcgo 
serca! 

Liła, która się poczuła naprawdę wzruszona, 
broniła się tym podziękowaniom. 

— Spełniam tylko mój obowiązek — odparła | 
opowiedziała Ołdze półgłosem, jak się to stało, że 
była w Beaulieu świadkiem zajścia między nią a 
Woleckim. 

I Olga pozbyła się nieufności, jaką do pewnego 
stopnia czuał do Lili. s 

Z trudem powstrzymując łzy, opowiedziała o 
podłości, jakiej się na niej dopuścił Wolecki i o skut” 
kach, jakie to pociągnęło za sobą. 

Dotycliczas Lila próbowała zawsze usprawie- 
dliwić przed sobą Woleckiego. 

Teraz jednak przekonała się, że nie ma dla 
niego usprawiedliwienia. 

Z przerażającą wyrazistością ujrzała teraz po 
raz pierwszy prawdziwe oblicze tego człowieka 
bez sumienia, który przez swe łotrostwo zniwe” 
czył szczęście całej rodziny. - 

I ona kochała tego człowieka. 

Tawstydziła się nagle tej miłości. 

Gdy Piotr odtrącił ją dzisiaj od siebie z po* 
gardą. była głęboko upokorzona. 

A, przecież o ileż wyższa czuła się w swem 
poniż owu od tego arystokraty. który miał tak wy- 
sokie ws b zżenie o sobie. 

wie. me będzie go dłużej oszczędzała. 


Nieszczęśliwa, godna pożałowania młoda hra 
bina powróci da swych praw, a on zostanie surowo 
ukarany za swe podłe czyny! 

Byta późna noc, gdy obie kobiety wstały od 
stolika. 

Bo i Lila chciała się udać z powrotem do do* 
mu. 

Sprowadziło ją tutaj rozgoryczenie. Ale teraz, 

zwłaszcza po spotkaniu z Olgą, poczuła głęboki 
wstręt do tego całego hałaśliwego otoczenia, w 
która nigdy mie znajdowała upodobania, 

Gdy szły powoli ku wyjściu między stolikami 
ł tańczącemi parami, nie zauważyły, że równo- 
cześnie z niemi podniósł się od jednego ze stolików 
jakiś młodzieniec i szedł za niemi niespostrzeżenie. 

B:ł to tensam mężczyzna, który od początku 
obserwował Olgę. 

Na ulicy Olga pożegnała się szybko z Liłą, 
która nie przeczuwała dotychczas, że młoda hra 
bin nr- *-ała jej nazwisko, 

Lila wsiadła do jednego ze stojących przed 
barem automobilów, podczas gdy Olga pojechała 
NY | — poświęcając na to resztę swych oszczęd” 
ności. 

Ach — cóż ią obchodziły w tej chwili pienią- 
dze. nie pytała też o niebezpieczeństwo, na jakie 
się narażała. 

Osiągnęła swój cell 

Serce jej było pełne radości. 

Nowy podstęp, jakicgo Wolecki użył, by do“ 
stać w swe posiadanie tak ważny dla niej list, na 
nic się nie przydał. 

Juuo — tak, jutro! 


ADWOKAT. 

— Czy sąsiad zapa- 
cił pamu odszkodowa» 
nie za to że jogo pies 
pana pokąsał? 

— Nie. ani grosza. 
Jego adwokat udo. 
wodnił przed sądem. że 
to ja pokąsałem psa! 


DZISIEJSZY RUCH 
W HANDLU, 


— Jakże w pafisbim 
sklepie ? 

— Całe tfumy, 

— Klijenteli? 

— Nie, woźnych z 
Urzędu Podatkowego i 
selkwestratorów, 


ODSZKODOWANIE 

— _ Sąsiedzie, wasz 
pies  pokąsał moją żo- 
nę. Musicie mi zapła- 
cić odszkodowanie, 

— Co?  Odszkadowa- 
nie? A niech wasz piss 
nokąsa moią żonę 4 
bstzie zgoda. 


W SĄD7TF. 

Sędzia: — Ta kobieta 
oskarża was. że ukradli- 
$cie jel dziesięć kur 

Oskarżony: — Oto, 
na ie sędzio. pokazuje 
się iaki Świat est 
nodły: prz egam że 
wałem ich tylko dzie« 
wię.l 


Wpływy kosmiczne 
ma przyrodę | ludzi od I5 do 21 Stycznia, 


Według wpływów kosmicznych w okresie 
tym panować ma pogoda zinma hib pochmur- 
na, z wekeni rozpogodzeniami. Przzwidy- 
ware są nagle ziniamy w pogodzie i skoki w 
iemperańurze, przyczem jednak stopniowe 

jębienie się. Skłonność do opadów śnieżnych 

zadymek, szczególnie w pierwszych dniach 
tygodnia Od 21l-go stycznia wzrost za- 
chmurzenia, 

Trzeci tydzteń stycznia należy do nafkry- 
tyczniejszych w całym roku. Ważne wy- 
darzenta polityczne, gospodarcze i finansowe, 


niebezpieczeństwo konfliktów międzymarodo- $ 


wych, samobóstwa, zbrodnie, katastrofy I za- 
machy — oto przewidywany straszny plon 
tego tygodnia na zasadzie wpływów kosmicz- 
nych. Dzień i15-ty stycznła jest krytyczny dla 
podróży, techniki, spekulacji, uczonych i dzien- 


k Ì £ . . . $ 4 
nikarzy. Katastrofy na skutek zmian w pogo- |ciek zrobił, — Maciek zjadł”. 


dze. — 16-4y Styczmła krytyczny jest dla dy- 
plomacji, przemysłu j szerszych warstw tudo- 
wych. — 17-ty stycznia stoi pod uiemnemi 
wpływami w dziedzinie polityki. Popołudniu 
polepszenie. 
pewne 

jedmak trzeba dzrałać ostiożmie, szczególnie 
wieczorem, gdyż w zodzinach wieczornych 
mwe Są oszustwa i popełnianie błędów. — 


19-ty styczuła jest a dodatni i to dia wszyst- | 


kich spraw, a szczególnie dła niezwyłkiych, po- 


mystów. — 20-go stycznia dobrze iść mocą [l 


przedsięwzięcia z dziedziny naukowej i dzie1- 
nikarskiej, szczególnie zaś zwązane z po- 
dróżą — 2l-6zy styczna, to dobry dzień dla 
apekudacji. finansów, avłości | techniki, oho- 
ciag trzeba się strzec drobnych zaburzeń. 

Jak widać, bieżący tydzień zapowiada 
fg przeważnie niepomyślnie. 


Pczepowiednie astcolagiczne i 


dla urodzonych od IS-go do 2i-go stycznia. $ 


Urodzeni w czasie od 15-go do 21l-go 


stycznia mają naogóá! burzliwy rok przed so- $ 


ba. Liczyć Się muszą zmagłemi komplikacja- 
mi zmamami i stratami Kwiecień oraz 
sierpień małeżą do krytycznych dła nich mie- 


Gięcy, natomiast korzystne konstelacje mają $ 


w lutym, maju, listopadzie i na początku 
Enudnia, 


Wykład snów 


*Pontżej podajemy dalszy ciąg „Wykładu 


snów“: 

Antabę. u drzwi odłamać hib-zerwač — 
zagrodzić sobie wstęp do majomęego- domi. 
Apostoła widzieć i rozmawiać z nm — dobra 
nowina: apostołem być — cierpieć prześlado- 
wanie od możnych, Apopleksjij dostać 
przykra niespodzianka, apoplektyka widzieć 
— wiadomość o Śmierci możnej osoby. Apteka, 
być w niej z receptą — uwolnienie z kłopotu: 
aptekarza widzieć i z nim rozmawiać: — 
pannie lub młodej wdowie dobra partja. 
innym — ulga w dolegliwościach lub dobra 
rada. Aparaty widzieć — zmiana sposobu 
życia. Apartamenty zwiedzać — odwiedzisz 
dobrych znajomych. Apetyt mieć — niestraw- 
ność. Arab — człowiek gwałtowny į mściwy. 
Arabja — podróż po okolicach pustych i nie- 
bezpecznych. Arak pić — młodomi złe na- 
stępstwa rozpusty, Staremu 
Arbuzem być częstowanym — niepowodzenie 
w interesach; jeść własny — zdrada małżonki 
bób kochanki; sadzić — gospodarzowi dobre 
widoki zbioru, imnym przyjacień. Por. Anio! 
Arendarz — interesowany doradca. 
dłużnikowi położyć pewna strata; 
aresztu pójść i w nim siedzieć. Arkan widzieć 
— popisowemm służba w ka'wałterji, innym za- 
cadzka. Armotę widzieć i dotykać się jej 
mężczyźnie umizgi starej zalotnicy: kobiecie 
próżny strach: Samemu z armaty strzelać 
— powodzenie w śmiałem przedsięwzięciu. 
Arsena widzieć — liczne sprawunki mieć do 
zrobienia. Arszamk pić — małżonkom przy- 
krości w pożyciu, inmym przeciwności, które 
można będzie rwałczyć wytrwałością i pracą. 
Artyterję widzieć maszerującą przepo- 


wiednta ważnych, choć jeszcze dalekich wy-Ę 


padków; artyferzystą być — ciężki obowią- 
zek, artyłerzystę widzieć hwb mieć z mim do 
czynienia — przykry hub wymagający m- 
teresant. Arystokrata — mieć do czynierta Z 


człowiekiem zarozumiałym. Arję śpiewać — $ 


list. Arytmetyczne zadanie rozwiązywać 
spory zarobek. Arcydzieła widzieć — pozmasz 
zacnego człowieka. Arkady — wiele klopotu 
bb niespokoiu. Asa mieć w ręku dobra 
okazja. z której jednak nie potrafimy skorzy- 
stać. Asekuracja, niefhezpieczeństwo, 
kurować się — próżna obawa. Astronomia. 
zajmować się nią: dostać do czytamia cieka- 
wą książkę: astronom | y 
gwiazdy. Asygnację otrzymać — zawód w M- 
teresie na który lczymy. Atak odpierać ~- 
niesprawiedliwa zaczepka: atakować samem 
— pannie konkurent, kawalerowi śm eszmość. 
Ateusz zob Bezbożnik. Ateman — cierpliwość 
twa będzie wynagrodzona. wojskowemmi lub 
urzędyókowi awans. Atlas mieć i przeglądać 
— ucznom dobry stomień z geografii. woisko- 
wym tranzlokacia w odległe okolice. innym 
niedoszły podarunek. Atlas kupować lub 
mierzyć — zostać oszukanym przy kuwpnie: 
atłasowa suknia — mężatce kłopot z krawso- 
wą. mężowi wydatek ma żonę. innym ZzwOodru- 
cza nadzieja. Atramemt czarny widzieć — kło- 
poty. czerwony — Sskaleczyć się. niebieski, 
różowy lub zielony — Fścik miłosny: atra- 
ment rozlać — wumeszanie w sprawę. z której 


SIEDEM GROSZY” 


Często przy rozmowach į rozważa- 
niach na aktualny temat kryzysu spo” 
tykamy się ze zdaniem, że wieś w 
znacznie słabszym stopniu kryzys od- 


iczuwa, że drobny rolnik znajduje się 


w Sytuacji o tyle lepszej od miejskiego 
proletarjusza, że ma zapewniony dach 
nad głową i łyżkę gorącej strawy. Jest 
to poniekąd słuszne, lecz nie wolno 
nam zapominać, że każdy warsztat roi 


lny przedstawia określony kapitał. któ- 


ry musi dawać pewne oprocentowanie. 
Normalne zdrowe gospodarstwo nie 
może się opierać na zasadzie „Ma” 


5GaRwków em |. BB 
10 m.MADAPOLA- 
my 


104 CUKRU 
10ky MYDŁA 


f0 diy TYTONIU 14 -47.3 


się nie zmieniło i rolnik nie odczuwa 
kryzysu poza jedną trudnością —spad- 
kiem popytu na swoje artykuły. 
Inaczej sprawa się przedstawia, 
gdy zbadamy, w jakim stosunku nastą” 
pił spadek cen produktów rolnych į ar” 
tykułów przemysłowych. Okaże się 
wówczas, że płody rolne spadły w ce- 
nie w stopniu o wiele wiekszym od 
artykułów przemysłowych. Gdyby 
rolnik prowadził dziś handel zamien- 
ny, to za tę samą ilość zboża, mleka, 
masła lub żywca otrzymałby znacznie 
mniejszą ilość potrzebnych mu nawo” 
zów sztucznych, gwoździ, soli, mydła 


ZA». 
10 kę SOLI 
14. WÓDKI 
10 43 SUPERFOS- [ EH». 
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Powyższy dlagram flustruje wzrost cen poszczególnych produktów przemysło- 


wych w stosunku do cen żyta. Np. za 10 kg. soli rolnik w r. 1927128 musial oddać 
8 kg. żyta (biały słupek), w lutym 1933 r. za tę samą ilość soli musiał dać 22 kg. 


| -żyta, czemu odpowiada catkowitasdługość słupka (biały. + czarny). W ten sposób 


długość czarnego słupka odpowiada tej nadwyżce, 0 jaką dla rolnika podrożały 


zmartwienie. | 


| rolne, spadły w cenie, — to jest po 


|my się w stosunkach rolniczych: 
dy rolne spadły w cenie, rolnik więc 


zaase- | uzyskuje za nie mniej gotówki. lecz za- 


odkrycie nowej [R 


wanych przez siebie płodów 
lecz nadwyżkę musi spieniężyć, 
uzyskać gotówkę, za którą znów może 
zakupić szereg niezbędnych mu arty- 
kułów, jakich sam w swym warsztacie 
nie wytwasza. Do tych artykułów na” 
leży żelazo, skóra, cukier, mydło, sól, 
nawozy sztuczne i szereg innych. 
Artykuły te, jak również i płody 
wszechnie znany fakt, będący zresztą 
jedną z licznych właściwości samego 
kryzysu. Płacimy dziś za parę buci- 
ków około 20 złotych. podczas gdy 
przed kilku laty kosztowały one 35 do 
40 zł. W mniejszym lub większym 
stopniu staniały i inne artykuły, co dla 
konsumentów byłoby niewątpliwie 
bardzo korzystnym objawem, gdyby 


| nie okoliczność, że w tym samym (je” 


żeli nie większym) stopniu spadły ró” 
wnież | płace zarobkowe, a więc siła 
nabywcza ludności nietylko nie wzro- 


|sła, lecz przeciwnie, znacznie się ob- 


niżyła. Znów — jedna z charaktery” 
stycznych właściwości kryzysu. 


Z tem samem zjawiskiem spotyka” 
pło” 


to mniej płaci za potrzebne mu arty” 
kuły przemysłowe. Jeżeli to zjawisko 
będziemy rozpatrywali tylko jakościo” 
wo, bez wgłębiania się w stosunki 
liczbowe, to wydawać się może, że nic 


amharas lub kompromitacia. Awmomat — od- 
wiedziny niemiłej osoby. Audjercja u możne- 
zo pana lub urzędnika — daremn starania; 
udzielać a — i naprzykrzony gość. Augustja- 
nin — daleka. n'epożądana droga. Austerja — 
bogatemu próżny wydatek. ubogiemu ciężka 
droga. Autor, być nim — bieda: mieć z nim 
do czynienia — stratą czasu: z autorką w:- 
dzieć sę i rozmawiać — kobieta niepraktycz- 
na i pretensjowalma, 

(Dalszy ciąg za tydzień). 


poszczególne produkty. 
(Dane liczbowe z „Małego Rocznika Stat ystycznego”). 


Maciek wprawdzie część wyproduko” ffp. Również i przy kupnie za gotów- 
zjada, kę rolnik jest pokrzywdzony, bo musi przesadzone, JD. 
aby większą iłość zboża spieniężyć, aby za 


Str. 7 


Nędza stuka de chat wiejskich == 


uzyskane pieniądze nabyć tę samą 
ilość artykułów „miastowych*. 


Stosunki te dokładnie ilustrują przy” 
toczone wykresy. Objaśnienia pod 
niemi są tak szczegółowe, że nie wy” 
magają one już żadnych komentarzy. 
Wykresy te i umieszczone przy nich 
liczby uwidaczniają nam t. zw. „roz- 
piętość nożyc“ — termin, któ- 
rym w języku fachowym określa się 
niewspółmierność spadku cen produk” 
tów rolnych i przemysłowych. W spo- 
sób bardziej prosty i zrozumiały ma” 
żemy to określić krótkiem zdaniem: 
dla rolnika wszystkie artykuły prze” 
mysłowe podrożały. 


Ciekawemi być jeszcze mogą dla 
Czytelników dane liczbowe, charakte- 
ryzujące wzrost poszczególnych cen z 
punktu widzenia rolnika. Rachunek 
jest tu bardzo prosty: jeżeli za 10 kg. 
soli dawniej trzeba było oddać 8 kg. 
żyta, a obecnie 22 kg., to sól podroża” 
ła w stosunku 22:8, czyli 2,6-krotnie. 
Po obliczeniu tego stosunku dla po- 
szczególnych artykułów stwierdzamy, 
że najmniej podrożały dla rolnika wy” 
roby tekstylne, gdyż cena madapolamu 
wzrosła l,7'krotnie, największa zwyż- 
ka dotyczy wegla (3-krotna), tytoniu i 
wyrobów emałjowanych (3,3'krotna). 


Ponieważ podstawę naszego odży” 
wiania się stanowią prudukty warszta” 
tu rolnego: chleb, mięso, masło, jaja, 
mleko itd., moglibyśmy wysnuć wnio- 
sek, że naskutek niewspółmiernie sil 
mego spadku cen płodów rolnych, ko” 
szty wyżywienia obniżyły się w spo- 
sób szczególnie korzystny dla miesz” 
kańców miast. Tak jednak nie jest, 
gdyż łatwo moglibyśmy się przekonać, 
że mąka, chleb j bułki staniały w stop” 
niu znacznie mniejszym niż zboże, ró- 
wnież i spadek ceny mięsa w handlu 
detalicznym nie jest tak silny, jak peta” 
nienie żywca, 


Drobne gospodarstwa rolne zaw 
sze cierpiały na brak gotówki, nie moe 
żemy się więc dziwić, że w obecnej sy- 
tuacji nędza stuka i do drzwi chat wiej” 
skich, a wiadomości o używaniu tań- 
szej soli bydłęcej do jedzenia, o po” 
wrocie do krzesiwa itp. przejawach 
kryzysu na wsi, — nię są bynajmniej 
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Diagram ten przedstawia wzrost cen poszczególnych 
wych, wyrażonych w kg. żywej wagi tucznika. 
odpowiadują cenie w latach 1927/28, całkowita długość słupka (biały i czarny) i druga 
liczba odpowiadają cenom z lutego 1933 r. Czarna część słupka odpowiada wiec po 

drożeniu poszczególnych produktów dla rolnika. 
(Dune liczbowe z „Małego Rocznika Slalystycznego”"), 
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artykulów przemysłľo- 
Biala część słupka i pierwsza liczba 


W jednej z fabryk katowickich zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek.  17-letnia 
dziewczyna, Anna P.„ zajęta czyszcze- 
niem znajdującej się w ruchu maszyny, 
dostała się w tryby koła zapędowego, 
które urwało jej rękę. Na przeraźliwy 
krzyk dziewczyny zbiegli się pracownicy 
i bezradnie przyglądali się ofierze. 

Tylko niejaki p. S. przystąpił do ratun- 
ku. Obwiązał silnie tętnicę, tamował krew 
i pobiegł szybko do telefonu. Łączy się i 
woła: La 

— Proszę pogotowie ratunkowe. 

Na to telefonistka: 

— Nie znam numeru. Niech pan zwró” 
ci się do informacji. — I przerywa połą- 
czenie... 

Pan S. drży o życie robotnicy, która 
uległa nieszczęśllwemu wypadkowi, bo 
zdaje sobie sprawę, że tylko lekarz ją ura- 
tąwać może. Niecierpliwie stuka w apa- 
rat telefoniczny i po chwili znów zgłasza 
się telefonistka. P. S. błaga: 

-— Na miłość boską, miech się Pani 
zlituje, tutaj człowiek umiera. potrzeba 
lekarza, zB ‘tala, proszę panią niech pani 


poł: , ? thng kto może ramóc 
+ EST TNT = 


ILU: iL Kusl EKKA. 
naczelnik Straży Ogniowej i Pogotowia 
Ratunkowego w Katowicach, 


— Może ze Szpitalem Miejskim, tam 
mają karetkę pogotowia? -— odpowiada 
głos w telefonie. 

— Dobrze, tylko szybko. 

Po chwili odzywa się głos: 

— Tutaj Szpital Miejski. 

— Wydarzyło się wielkie nieszczęście, 
przyślijcie natychmiast karetkę pogotowia 
— powtarza Pan S. 

— Zaraz Pana połączę z Siostrą X. — 
brzmi lakoniczna odpowiedź. 

Pan S. czeka przy aparacie tł łowi 
uchem każdy szmer. Po chwili zgłasza 
się ktoś i znowu w urywanych słowach 
donosi S. o wypadku i błaga o ratunek. 

— A kto zapłaci? — odzywa się głas. 

— Jakto? Zaco? — pyta S. ze zdumie- 
niem. 

— Nn, widzi nan, jest taki przepis ma- 
gistracki. Karetka pogotowia to rzecz 
kosztowna. Trzeba opłacić ludzi, szofera 
benzynę. wóz się niszczy — poucza głos 
ńiewieści z aparatu. 

, Pan S. jest zrozpaczony. Tłumaczy, że 
chodzi o ciężki wypadek, nie zna nazwi- 
ska nieszczęśliwej dziewczyny, błaga o 
pomoc i wreszcie otrzymuie odpowiedź: 

— Na mo'a odpowiedziatność nie more 
wydać zarządzenia. Połączę pana z ieka- 
rzem dvżurnvm. 

Znów upływa chwila, poczem odzywa 
sle meski głos. 

Pan S powtarza ło. co już cztery razy 
mówił do aparatu. Tym razem poskutko- 
wało. 

— Karetka szpitalna zaraz tam bedzie 
— adpowiada głos. 

Pan S. powróc'? dc rannel. Straciła 
oma przytommność. Nie można było się 


obeimuje skromną pozycję w dziale pożar: 


szpital zadarmo też ale może leczyć. Le- 
czenie to rzecz kosztowna... 

— Pan S. pobiegł do telefonu, połą- 
czył się ze Szpitalem Miejskim, i począł 
znowu tłumaczyć wypadek, w który zo- 
stał zawikłany. 

— Nic Panu nie pomogę — odpowie” 
dział asystent szpitala, z którym rozma- 
wiał. — Naczelny lekarz żąda odemnie, 
abyin przypilnował pokrycia kosztów 
szpitala. Pan zobowiązał się płacić. Niech 
Pan jednak spróbuje załatwić tę sprawę 
z doktorem W. 

Na drugi dzień p. S. udał się do Naczel- 
nego lekarza i równocześnie dyrektora, 
któremu całą sprawę przedstawił. 

— Ja także jestem bezsilny — odpo- 
wiedział naczelny lekarz. — Muszę się 
rozliczyć z każdego grosza z Magistra- 
tem. Niech Pan idzie do radcy J., który 
jakoś tę sprawę pokieruje. Ale — dodał 
— on także nie będzie mógł wziąć ra- 
chunku na swoją odpowiedzialność. Bę- 
dzie pan musiał pójść do Prezydenta. 

Na szczęście dla pana S. nie potrzebo- 
wał on chodzić już dalej. Nieszczęśliwa 
dziewczyna pozostała przy życiu, powie- 
działa jak się nazywa i okazało się, że 
była ubezpieczoną w Kasie Chorych, któ- 
ra pokryła wszelkie rachunki i wybawiła 
pana S. z kłopotów. 

Pan S. poprzysiągł sobie, że nie będzie 
już więcej wtrącał się do nieszczęśliwych 
wypadków. 

Czy myślicie, kochani Czytelnicy, że 


f to wydarzenie odosobnione w stolicy 


dowiedzieć, jak się nazywa i gdzie tniesz- 


ka. Jej współpracowniczki, też nie wie- 
działy o tem. 

— Dopiero od kilku dni pracuje. Nie 
wiemy jak się nazywa, a kierownika nie- 
ma — odpowiadały na wszelkie pytania. 

Wnet zjawiła się karetka. Lekarza w 
niej nie było, tylko dwóch strażaków. 
Gdy ranną umieszczono w karetce, jeden 
z strażaków począł się wypytywać, kto 
właściwie dzwonił do szpitala. Gdy S. 
odpowiedział, że to on, wówczas strażak 
podsunął mu świstek papieru, mówiąc: 

— Musi Pan tę karteczkę podpisać, 
inaczej nie możemy odjechać. Niech Pan 
tylko nie zapomni podać swego adresu — 
dodał, widząc, że S. skapliwie podpisuje 
się na karteczce. 

Samochód odjechał a pan S. poszedł 
do domu, aby się przebrać. 

W domu opowiadał swojej gospodyni 
o nieszczęśliwym wypadku, mocno kry” 
tykując stosunki, które uniemożliwiają 
szybkie niesienie pomocy tym, którzy 
ulegają mieszczęśiwym wypadkom. W 
czasie, gdy tak perorował. rozległ się 
głos dzwonka u drzwi weiściowych. Oka- 
zało się, że dzwonił woźny ze szpitala 
miejskiego, który przybył do p. S. Pan S. 
przestraszył się..Czyżby w drodze 
zmarła — pomyślał z obawą. 

Co się stało — zapytał woźnego. 

— Pan asysent mnie przysyła. aby 
Pan zapłacił 50. zł. za opatrunek i udzie- 
lenie pierwszej pomocy. oraz zapytuje. 
czy ranna pozostawić w szpitalu, wzglę: 
dnie odesłać do domu. 

Pan S. nie mógł zrozumieć, czego 
szpital od niego chce. Za co ma płacić? 
Wpadł w wściekłość i począł miotać prze” 
kleńfstwami. 

Ależ przecie Pan podpisał się — rze- 


Województwa Śląskiego i w głównein 
mieście takiego ośrodka przemyśłowego 
„ak Górny Śląsk? Takich wydarzeń jest 
więcej, a sprawa organizacji pomocy w 
razie nagłych wypadków nieszczęśliwych 
jest palącą i wymaga szybkiego jej roz- 
wiązania. 

Przypatrzmy się teraz jak wygląda, 


cze woźny. — Straż Pożarna wystawi | organizacja Pogotowia Ratunkowego w 
panu rachunek za karetkę pogotowia, a Katowicach. 
Pogotowie Ratunkowe w Katowicach | załe. Liczne tabliczki wskazują do niego 


drogę. Wygląd jest dosyć ubogi. Nosze 
i kilka skrzyń — to całe urządzenie, 

W garażach stoją dwa samochody sa- 
nitarne, oraz jeden samochód do przewo- 
żenia zmarłych. Personel, lokal, telefon. 
garaże, utrzymanie samochodów, benzy- 
na, światło, opał itp. wydatki pokrywane 
są w ramach wydatków na zawodową 
straż ogniową. 

Jedynie na materjały opatrunkowe 
miasto asygnuje kilkaset złotych rocznie. 

Jak zaznaczyliśmy, katowickie Pogo- 
towie Ratunkowe jest pobocznem zada- 
niem Straży Ogniowej, która niema obo- 
wiązku udzielania bliźnim pomocy na 
koszt swój, względnie miasta. Wpraw- 
dzie obywatele płacą podatki, lecz władze 
magistrackie nie czują się zobowiązane 
do ponoszenia kosztów niesienia im po- 
mocy w małych wypadkach: Miasto Ka- 
towice zatem, każe sobie płacić za pomoc 
| ramaiv straży. Opbniy te są dosyć 


jest instytucją miejską. Decernentem od 
spraw ratunkowych jest wiceprezydent 
miasta dr. Skudlarz, a Rada Miejska co 
roku uchwala budżet pogotowia, który 


nictwa. Bezpośrednim szefem pogotowia 
jest p. Kosterka, naczelnik Zawodowe; 
Straży Pożarnej, a jego współpracowni- 
kami są wszyscy strażacy. Jak widać 
zatem, Pogotowie Ratunkowe traktowane 
jest jako uboczne zadanie Straży Pożar- 
nej. 

Uderza, że w całym tym aparacie nie 
pracuje ani jeden lekarz, choć przyznać 
trzeba, że strażacy katowiccy są dosko- 
nałymi sanitarjuszami. Każdy z nich 
przechodził kurs sanitarny, a nadto urzą- 
dza się często wykłady i odczyty dla wy- 
doskonalenia ich w służbie sanitarnej. 

Pogotowie Ratunkowe mieści się w 
gmachu Straży Pożanej przy, ul. MT) 
wódykiej. Pomigszdehis to nie iest aka- 
RS, 


Jeden z wozów Pogotowia Ratunkowego w Katowicach, 


słone, taksa magistracka przewiduje za 
przewiezienie chorego do szpitala 10 zł. w 
dzień, a 12 zł. w nocy. Kasa Chorych i 
instytucje ubezpieczeniowe otrzymują 
20% zniżki. 

Każdy przejazd musi być zapłacony, 
w przeciwnym bowiem razie musi płacić 
szofer. Nic dziwnego, że szofer, odpowie» 
dzialny za ściągnięcie opłaty, pyta prze- 
dewszystkiem: „kto zapłaci. W 
przeciwnym razie potrącą mu taksę 
przewozu z zarobku. 

Właściwie miasto robi na nieszczęśli- 
wych wypadkach wcale niezły interes. 
Pogotowie interwenjuje miesięcznie prze- 
ciętnie 150 razy. ` Jeżeli przyjmiemy 
koszt jednego przejazdu za 10. zł. to 
przynosi to iniasto sumę zł. 1.500 miesię” 
cznie. 

W razie wypadku na ulicy Pogotowie 
Ratunkowe wzywać może tylko policja. 
Na wezwanie innego : obywatela Pogoto” 
wie nie reaguje. Wychodzi widocznie 
z założenia, że zwykli cywile mogą je 
wprowadzić w błąd. Pozatem nie przyj- 
muje się do szpitala ofiar wypadków bez 


towarz twą eat 


— aparat, który uratował już 
dziesiątki osób od śmierci zatrucia gazami 


„Pulmator” 


Zdarzało się, że szofer „tłumok” 
pospieszył wozem ratunkowym na miej- 
sce wypadku, zabrał ofiarę ale potem ża” 
den szpital nie chciał jej przyjąć. Nieraz 
rodzina wzbrania się przyjąć ofiarę wy- 
padku do domu, bo uważa, że powinna 
być umieszczona w szpitalu, W tych 
wypadkach trzeba pomocy policji by 
ofiarę gdzieś ulokować. 

Lekarz ma prawo wzywać pogotowie 
do swego pacjenta, celem przewiezienia 
go do szpitala. Innym obywatelom wol- 
no wzywać pogotowie tylko wtedy, 
gdy zgóry opłacą koszty przewiezienia i- 
wykażą się zaświadczeniem władz szpi- 
talnych, że chory będzie przyjęty. 

Zdarzają się jednak wypadki, że pogo- 
towie ratunkowe interweniuje natych- 
miast, a mianowicie wtedy, gdy idzie o ra- 
tunek osób zatrutych gazami, albo topiąs 
cych się. Specjalne aparaty ratumkowe 
pogotowia oddały już nieocenione usługi 
i uratowały wielu ludziom życie. 

Do przychodni pogotowia przychodzą 
również przygodne ofiary drobnych wy- 
padłków. Przeważnie korzystają z pomo- 
cy biedacy, którym się nakłada opatrum- 
ki bezpłatnie. Od zamożniejszych ściąga 
się drobne datki, pokrywające koszty ma- 
terjałów opatrunkowych. 

Mimo, że katowickie Pogotowie Ratum- 
kowe wykazuje dużą żywotność i w mia 
rę swoich uprawnień funkcjonuje bez za- 
rzutu, to nie odpowiada ono wymogom 
życia. W Katowicach potrzebne jest ko- 
niecznie pogotowie, któreby miało szer“ 
szy zakres uprawnień. Trzeba stworzyć 
instytucję na wzór pogotowia większych 
miast w Polsce, jak w Poznaniu i War- 
szawie. Powinno ono w nagłych wypad= 
kach nieuzależniać swej pomocy od po- 
przedniego zapłacenia. Przy pogotowiu 
powinien być lekarz dyżurny, który ra- 
zem z wozem Sanitarnym udawałby się 
na miejsce wypadku i poczynił potrzebne 
zarządzenia. 

Przeorganizowaniem Pogotowia Ratim- 
kowego zgodnie z wymogami życia powi- 
nien się zająć Magistrat katowicki, I w 
tym celu porozumieć się ze szpitalami. Ka- 
sami Chorych ; lekarzami. aby jaknajta- 
niej i iaknajlepiej zapewnić lucziom sku- 
teczną pomoc w nagłych wypatkach. Wy- 
daje nam się, że i władze wojewódzkie 
powinny sprawie tej poświęcić swoją uwa 
gę i w drodze nadzoru wywrzeć nacisk 
na miasto, aby powstała w stolicy Woje- 
wództwa Śląskiego nowoczesna instytucja 
niesienia pomocy ludziom w nagłych wy” 
padkach, N. 
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Rada narciarska w trosce o rozwój narciarstwa polskiego 


15-lecie Solskiego Zniązku Jiarciarskie$o 


6 b. m. odbyło stę w Zakopanem [II posie- 
dzemie Rady Narciarskiej PZN, na którem na 
czoło omawianych zagadnień wysunęły się 
sprawy testy kwalifikacyjnej dła narciarzy 
zrzeszonych w PZN, sprawy instruktorów Í 
wyszkolenta narciarskiego, oraz sprawy jubi- 
karszu I5-1ucha PZN. 

Pojęcie kwalifikacji czynnego mrctarza, 
wprowadzone uchwałą Rady Narciarskiej, sta- 
mowi dalszy etap w planowej działalności 
PZN. którego troską było podniesienie spraw- 
mości fizycznej przez wprowadzenie odznal 
narciarskiej za sprawmość. oraz rozwinięcie 
zamteresowania turystyką narciarską | plano- 
wę jej uprawianie. Przez wprowadzenie kwa- 
lifkacji czynnego narciarza, Związek Narciar- 
ski zmierza uż wprost do tego, by korzyści, 
jakte daje organizacja społeczna, jaką jest 
PZN, były udziałem tylko czynnych narcia- 
rzy 


Te same przesłanka zntewałają PZN. do 
ujęcia w należyte ramy organizacyjne wy- 
szkolenia narciarskiego, Narciarstwo w Pol- 
sce rozwija się żywiołowo, to też kwestja 
nauczania jazdy na nartach, już choćby ze 
względów bezpieczeństwa zdrowia uczących 
się. wrasta do zagadmenia zasadniczego. Nau- 
ka jazdy ma nartach powinna być ujęta meto- 
dycznie. Tylko kwalfikowani instruktorzy 
winnj posiadać patent zezwalający na naucza- 
nie jazdy na nartach — tych zaś powinien 
chronić przepis ustawy. To też zagadnienie 
to było na Radzie żywo | wszechstronnie dy- 
skutowane, a powzięte uwchwały dają rękoi- 
mię, że sprawa ta została skierowama na wła- 
ściwe tory. 

W roku bieżącym przypada 15-lecie po- 
wstania Polskiego Związku  Naraarskiego. 
który w tym okresie spopularyzował narciar- 
stwo, nadając mu dzisiaj już charakter naro- 
dowy. mający znaczenie nietylko dła wycho- 
wania fizycznego. ale dia podniesiemła obron- 
moścj państwa, a także wybitne znaczenie g9- 
spodarcze. Związek uruchomił masy, przyczy- 
mił się do rozwoju całego szeregu miejscow3- 
ci jako zimowisk, stworzył zimowy ruch tm- 
rystvczmy o znaczeniu wybitnie gospodar- 
czy o którym dawniej nie było mowy I 
stwev.ży! warunki do powstania przemysłu tu- 
rystucznego. W tym także okresie doprowa- 
dził Związek narciarstwo sportowe do pozio- 
mu europejskiego i dzięki tej dziatałności imię 
Polski znalazło się nieraz ma  zaszczytnych 
miejscach w konkurencji międzynarodowej. 

Wymik; tej pracy uzasadniają postanowie- 
nie Rady Narciarskiej nadama 15-leciu spe- 
cjalnie uroczystego charakteru.  Kulminacyj- 
pym punkctem będą mistrzostwa Polski w kon- 
kurencji międzymarodowej. Połski Związek 
Narciarski wystosował zaproszenie do wszy- 
stkich prawie państw Europy i sądzić należy, 
Że na starie mistrzostw Polski staną najlepsi 
zawodnicy europejscy. Nie jest wykluczone, 
że podczas tych mistrzostw pumktowane be- 
dzie według osobnego regulaminu ustosunko- 
wanie się sił sportowych w marciarstwie pol- 
skiem. czeskosłowackiem i ewentualnie jugo- 
słowiańskiem. 


Spor! w Pałopo!sce 


MISTRZOSTWA KRAKOWA W TENISIE 
STOŁOWYM. 

W wb. tygodniu odbyty się w Krakowie 
rozgrywki o mistrzostwo klasy A. w tenisie 
stołowym. Rozgrywki te zadecydować mogą 
jedymie tyfko o zdobyciu tytułu wicemistrza, 
mistrz bowiem jest już wyłon'onym. Jest nim 
tarnowski Samson, który na 10 rozegranych 
spotkań, zdobył 10 pumktów. podczas gdy $m- 
ne kluby mając już 11 į 12 spotkań za sobą, 
zdobyty zaledwie 8 punktów. Rozegrane spot- 
kania przymiosły następuiące wymiki: i 

Hagibor — Hakoah 5:2. Punkty dla Hagi- 
bomu zdobył Schmalzbach. Majerczyłk, Zys- 
man. Berdyczower i Stoeger. Dla Hakoałm 
Wesblatt i Frommer. 

Makkabi — Ż. T. S. 4:3. Ciężko wywaliczo- 
ne zwycięstwo. Punkty zdobyli: Hochberg, 
Rothman. Rieser i Bramdes, dla Ż. T. S. Ro- 
senzweig, Hirsch i Goldfarb. 

Hagibor — Makkabi 5:2. Rewanžowe za- 
wody przyniosły po raz wtóry zwycięstwo 
Hagiborowi. Partie wygrali: Weisberg, 
Schmalzbach. Majerczyk. Berdvczower i Zys- 
man. dla Makkabi Hochbere i Brandes, 

Hakoah — Makkabi 5:2. Zasłużone zwycię- 
stwo Hakoahu. którego zawodnicy  osiągmę! 
dobrą formę. Punkty zdobyli:  Ohrensteim, 
Pemner. We'shlatt. Haubenstock i Markowicz, 
dla Makkabi Rothman i Brandes, 

Po tych rozgrywkach tabela mistrzowska 
przedstawia się następniąco: : 

j Pkt. St. setów 


OT 
1. Samsom 10 10 59:11 
2. Hagibor 11 8 52225 
3. Hakoah 11 8 44:33 
4 Makkabi 12 T 43:41 
BĘ. T. S. I 5 39:38 
6. W;sła Le 4 38:46 
zs, M. S 10 2 27:43 
8. Siła 10 0 4:66 


Jak wnika z powyższei tabelki. newnvm 
mistrz m aka?» sie Samsom "tomiast do kia- 
sy B, spadnie bezapelacyjnie Siła, 


Pozatem przyjęto do wiadomości urzydze- 
nbe zawodów granicznych w Worochcie me- 
dzy klubami narciarskiemi, rumuńskiemi, cze- 
skosłowackiemi | polskiemi. 

Należy również podnieść, że Rada NanciaT- 
ska z uznanem wyrazila zapatrywanie. Że 


Ministerstwo Komunikacji w należytem promi- 
mieniu i ocenie doniosłej roli. Jaką spełnia 
PZN. w propagandzie i organizacji turystyki 
zimowej, przyznało dla jego członków indv- 
widualne wig; kolejowe w postaci biletów 
1000-%ilometrowych, 


TRASA LOTU OKREŻNEGO 


Chalien$e 1934 


Terminy crganizowanych przez Polskę Za- 
wodów Challenge (28. VIII. — 15. IX.) i Gor- 
don Bennett (23. IX.) — zostały zatwierdzo- 
ne przez Zjazd w Kairze Międzyna- 
rodowego Związku Lotniczego (F. A. I.). 

wymiamie odpowiedniej koresponden- 
ch z Aeroklubami państw zainteresowanych i 
po bezpośredniem porozumieniu się Sekreta- 
rza Generalnego Aeroklubu R. P. z przedsta- 
wicielami tych Aeroklubów — ustalono osta- 


Ro trasę Lotu Okrężnego Challenge 1934 
roKu. 

Wiedzie ona ma przestrzeni około 9.500 km 
z Warszawy przez Krótewiec, Berlin, Kolonię, 
Brukselę. Paryż, Bordeaux, Pau, Madryt, Se- 
villę, Casablanca, Meknes, S:di-Bel-Abbes, Ai- 
ger, Biskra, Tunis, Palermo, Neapol, Rzym, 
Rimini, Zagrzeb, Wiedeń, Brno. Pragę. Kato- 
wice, Lwów, Wilno z powrotem do Warsza- 
wy. 


IYN. 
Mistrzostwa na miodszych łyżwiarzy 


Śląska 


10. b. m. odbyty się na Sztucmym Torze 
w Katowicach Zawody w jeździe figurowej 
dla młodzieży od lat 11, 14 i 18 o mistrzostwo 
Śląskiego Tow. Łyżwiarskiago. 

Zawody te stały na wysokim pozłomie i 
to przeważnie w klasie dla młodzieży do lat 
18. Szczególnie wyróżnili się w kłasie do lat 
11 mała Stiebeżanka, w klasie do lat 14 
Troszok i Standzina, zaś w klasie do lat 18 
Ziajówna. Ostatmia była najstaranniej przygo- 
towana do tych zawodów. Wyniki zawodów 
są następujące: 


W klasie dla młodzieży do fat 11 zajęli: 
I miejsce Stiebeżanka lat 11. II miejsce Osad- 
nikówna lat 11, III miejsce Kuromanówma bat 
8, IV miejsce Osadnik Leon lat 8. 

W klasie dła młodzieży do łat 14: 1) Tro- 
szok Roman lat 14, 2) Standzina lat 13, 3) Że- 
lechowski lat 14, 4) Górnik Rudolf lat 13. 

W kdasie młodzeży do lat 18: I miejsce 
zajęła Ziajówna lat 15, 2) Kalusówna lat 14, 
3)Lemortówna fat 15, 4) Garusówna lat 15. 

Publicznoścj było wiele, Sędziowali pp. 
Lubina, Paiok i Breslauer Paweł. 


Co słychać w Śląskim Związku 


Cyzclistów ?. l 


Na ostatniem zebraniu zarządu ŚL Zw. 
Cyklistów uchwalono szereg ciekawych 
spraw, dotyczących sezonu Sportowego 
w bież. roku. - 

Mistrzostwa piłki rowerowej odbędą 
się w miesiącu lutym w Król. Hucie, 
przyczem ścisła data terminu inistrzostw 
podana będzie jeszcze do wiadomości. 
Rozgrywki odbędą się w klasie A i B. 
Spodziewany jest udział około 10 zespo- 
łów jedynie ze Śląska, bowiem w innych 
dzielnicach Polski ta gałąź sportu nie jest 
jeszcze uprawiana. 

Opracowano również w grubszym za- 
rysie terminarz sportowy, który jest na” 
stępujący: 15 kwietnia — otwarcie sezonu 


sportowego na Śląsku. 6 maja — wyścig 
kolarski dokoła Śląska. 3 czerwca — 
wyścig kolarski „Siedmiu Groszy” i „Po- 
lonji”. 24 czerwca — wyścig kołarski o 
mistrzostwo Śląska 100 kim.. 22 lipca — 
Wyścig kolarski o mistrzostwo Polski 
200 kim. 5 sierpnia — wyścig kolarski © 
mistrzostwo Katowic. 12—15 sierpnia — 
rewła kolarska Policyjnego KS. Katowice. 
19 sierpnia — wyścig kolarski „Rekord“ 
Janów. 26 sierpnia — wyścig kolarski 
„Ebeco”. 2 września — drużynowy wy- 
ścig o mistrzostwo Śląska, 16 września — 
wyścig na przełaj na katowickim torze 
wyścigów konnych. 


v 


$port na $lęstu 


MISTRZOSTWA ŚLĄSKA W GRACH 
SPORTOWYCH. 

Śląski Okręgowy Związek Gier Sporto- 
wych przeprowadza mistrzostwa zimowe ko- 
szykówki i siatkówki w poszczególnych pod- 
okręgach Bielsku, Rybniku, Tarnowskich Gó- 
rach, zaś rozgrywki podokręgu przemysłowe- 
go odbędą się w Katowicach. 

Zaimteresowane Kluby zgłoszą swe druży- 
ny w W. G. i D. Śł.0. Z. G. Sport. pod adres. 
A Pipec Chorzów Z. F. Z. A. 

Finałowe rozgrywki odbędą się w Bielsku 
z końcem miesiąca lutego. 

K. S. „PRZYSZŁOŚĆ“ W KOŃCZYCACH 
podaje do wiadomości, że 21 bm. o godz. 
14 odbędzie się walne zebranie w Kończycaci 
w lokalu p. Widawskiej. 
CONCORDIA KNURÓW — ZGOA BIELSZO- 
WICE 5:2 (2:0). 

Po dłuższej przerwie rozegrała Concordia 
spotkanie towarzyskie ze Zgodą. Mecz wy- 
kazał bezwzględną przewagę Ooncordii, a wy- 
nik powinien brzmić wiele wyżej. Gracze Con- 
cordii, którzy pierwszy raz grali ma Śniegu, 
dużo przestrzeliwali, 

BOKS: 

K. S. CONCORDIA — K. S. STADJON 

KRÓL. HUTA. 7:7. 

Waga mmrsza; Górecki — Cyroń. Górecki 

nie miał z Cyroniem wiele roboty i znokauto- 


wał go w pierwszej rundzie, 2:0. Waga 
(musza) — kogucia:  Eichel —  Szewioła, 
Walka wykazała wyższość Kichla, jednak 


sędzia ogłosił wymik remisowy. Waga p/ór- 
kowa: Respa — Paczyński, Zamiast doskona- 
lego Kapłanka wystąpł Paczyński, który na 
boksera wogóle się nie nadaje, to też Respa 
pokonał go zupełnie gładko. Waga lekka: 
Ludzkowski — Wiechuła, Wiechuła walczył 
bardzo nieczysto i tylko z naiw'ększym tru- 
dem zdołał przecwn'ka roconać nieznacznie 
na pwikty. Waga lekka: Kowol — Porada. 


Zwycięża Kowol w 3 starciu K. o. Waga pół- 
średnia: Hydrek — Kleczka, Tu panem sy- 
tuacji był Kleczka, który gonił swego prze- 
ciwnika przez wszystkie 3 rundy. Waga 
średnia; Wiłtuła — Bogucki, 

Wynik ogólny 7:7. Sędzia p. Kocur. 
ZAKOŃCZENIE KURSU NARCIARSKIEGO 

HUFCA GIMNAZJALNEGO W ŻYWCU. 

W tych dniach zakończony został kurs nar- 


ciarski przy tut. gimnazjum państw., zorgani '* 


zowany przez żywiecką komendę P. W w 
Hucisku. W kursie brało udział 35 junaków, 
którzy z dużą sprawnością i 
warunkach śniegowych wykonali wszystkie § 
ćwiczenia, zdobywając stopień „narciarza”. 


NOWY ZARZĄD KLUBU SPORTOWEGO 
„WALKA“ MAKOSZOWY. 


7 bm. odbyło się 10 walne zgromadzenie Hi 
KS. „Walka“, na którem wybrany Łostał na- 4 


stępujący zarząd: Mika Edward I prezes, Ko- 


piec Jerzy H prezes, sekretarz Szczeponik Je- fi 


rzy, zastępca Lecybil Jan, skarbnik Pielok Ni-$ 
kodem, Jałowiecki Wilhelm naczelnik gier i 


dyscypliny. Rewizorzy kasy Jan Sieroń, Spy- ff 
Korespondencję należy f 
ulica 

Ąlonowska ——, 


ra Jan i Boczyk Jan. 
kierować: J. Szczeponik, Makoszowy, 
Pawła 142. zaś dotyczącą zawodów: Jało-, 
wiecki Wilhelm, Makoszowy, ul. Pawła 148, 


jem boisku lub na wyjazd. 


D.S.V. Czechosłowacia a 


ty 12,25—12,50, Jęczmień 695—705 gr. 14,25—-14,50, Mąka 


wy. 


obie drużyny wystąpią w najlepszym skła 
dzie, 


Spori w Wielkopo'sce 


DWA CIEKAWE MECZE HOKEJOWE 
W POZNANIU. 

Dziś rozegrane zostaną dwa ciekawe spot» 
kaina w hokeju na lodzie, dzięki doskonałym 
warunkom lodowym. jakie nareszcie zapamo= 
wały. na które od długiego czasu z utęsknie» 
ajem wyczękiwali młośnicy krążka i tyżwy. 
O godz. 10.30 odbędzie się na  Przepadku 
mecz między .Lechją" 1 „Wartą”, Szanse są 
enmiej więcej równe. 

Drugie spotkanie z cykin rozgrywek o mi- 
strzostwo Polski między AZS. i Pogonią ze 
Lwowa zapowiada się znacznie ciekawiej, 
gdyż do tego, tak ważnego spotkania. obie 
strony występują w swych najsinieiszych 
składach. Mecz odbędzie się o godz. 19,30. 


ZGROMADZENIE SFDZIÓW PIŁKARSKICH 
W POZNANIU. 

Zebranie odbędzie się dziś o godz. 10 w 

lokału „Piwnica Ratuszowa“ przy Starym 


Rymku, 
© 
Sporf w Zagłębiu Dabrowskiem 


MECZE HOKEJOWE W SOSNOWCU. 

14 I. 1934 r. na tonze stadjomu sportowego 
„Policyjnego Kimbu Sportowego" w Sosnow* 
cu, rozegrame zostaną koleżeńskie zawody 
hokejowe pom'ędzy drużymami gospodarzy, a 
Ż. K. S. „Makkabi“ Kraków. 

Zawody powyższe rozpoczną się o godz. 
14.30 i budzą zrozumiałe  zanteresowamie 
gdyż „Makkabi“ zieżdża do Sosnnwca w 
swym pierwszym składzie, a to: Mandelbaum, 
inż. Sone, Ritermam pierwszy, Ritermam drue 
gi, Nagoszimer. Bergman, Neselrotch, Brene 
ner, Grosman. Lamdesherger, Goldszte n 
„Makkabi“ mależy do drużyny A klasowych 
okręsu krakowskiego. 

Z uwag na zwiększemie się kosztów, ceny 
biletów następujące: siedzące 1 zł. stojące 
75 gr. i ulgowe 50 gr. 

Na lodowisku Uni odhedzie ste mecz k= 
leżeński Nnji — „09% Mysłowsce. o godz 


11,30. 
G 
Wiadomości sporłowe 


— LTC. Praga zremisowała w Pradze Z 
kanadyjską drużyną hokejową Ottawa Shame 
rocks 0:0. 

— W Londynie Anglja poraz trzeci zrzędń 
uzyskała wynik remisowy 0:0 w spotkan 
z reprezentacją Ameryki. 

— Tilden pokonal Vinesa 8:6 6:3 6:2 


Notowania gieldy w Warszawie 
z dnia 13 styczmia 1934 Te 
Papiery państwowe: 


3 proc. poż. budowiama 42.00 — 41.75; 
4 proc. poż. imwestyc. zn. 106.25; 4 proc. poż, 


imwestyc. seryjna —.—; 5 proc. poż. komwer= 
syina .5450; 5 proc. poż. kolejowa 50.50; 10 
proc. poż. kolejowa —,—; 6 proc. poż. doia» 


rowa 59.00 — 58.50 — 58.75; 4 proc. poż. do* 
larowa 54.25 — 51.38 — 51.25; 7 proc. poż, 
stabilszac. 58.38 — 75.58 — 59.00 drobne — 
61.60 setk ; 7 proc. L. Z. Pańsw. Banku Role 
nego 83.25; 8 proc. L. Z. Państw. Banku Role 
nego 94.00; 7 proc. L. Z. Banku Gospod. Kra- 
jow. 83.25; 8 proc. L. Z. Banku Gospod. Kra- 
owego 94.00; 7 proc obligac. Baaieu Gospod. 
Krajow. 83.25; 8 proc. obiigac. Bamku Gosp, 
Krażorw. 94.00; 4 i pół proc. L. Z. Zemskie 
Kredyt. 50.25 — 49.50. 

Tendencja dia pożyczek przeważnie słab= 
sza, dia listów niejednolita. 
E Dewizy: 

Belgja 183.75 1242,06 123.44; Gdańsk — —;3 
Holamdja 357.65 358.55 356.75; Londyn 28.88 
29.02 28.74; Nowy Jork 5.66 5.69 5.63; Nowy: 


przy dobrych | lork kabel 5.67 5.70 5.64; Paryż 34.88—87 i 


pół 34.96 34.97; Praga —.—; Szwajcaria 172.27, 
172.70 171.84; Włochy 46.70 46.82 46.58; Sziok= 
hoim ——; t 
Waluty: 
Marka niem. nieof. 211,35, dolar pryw, 
5.67 — 5.68. 
Tendencja niejednolita, 
Akcje: 
Bank Polski 86.00 — 86.25 —- 85.75; Lilipop 
11.65 — 10.70, Starachowice 10.43, 
Tendencia niejednolita. 
Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 61.00, pożyczka Dile 
pożyczka stabiizac, 90.75, 


EJ 


$ pożyczka warszawska 54.00, pożyczka Ś!aska 
KS. „Walka“ poszukuje przeciwników na | 53.00. 
miesiąc marzec i nast, za rewanżem, na Swo- ff 


Poznańska giełda zbożowa © 


z dnia 13 stycznia 1934 r. 
Ceny parytet Poznań. 


Żyto 14.50—14,75, Pszenica 18—18,50. Owies lednoll 
ytnia I gat 0—55 proc. z workiem 21—22,50. Maka 
pszema I gat. A 20 proc, z workiem 33-—37,50, Ospa 
lytnia przem stand. 10—10.75, Rzepak zimowy 45—46, 
Groch Wiktoria 22—26 Groch Folgera 21—-23, Gorczyca 


x Q 33—35, Mak niebieski 49—54, Wyka latowa 14—15, Per 
Gra będzie bardzo interesująca. poneważ ý 


lnszka 14—15, Makuch miany taflę 18.50 -19,50 Śrut 
Soya 23—23,50. Kmiczyna ozerwona 170—220, Seradela 
13—14. Uspvsvbivie Sp ukujngą 
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„SIEDEM GROSZY" 


Tanio i dobrze kupisz. 


dupliice w suci firmaia 


Drost 


[ANQAŻNJENY.......«... 


kilku akwizycyjnie uzdolnionych Panów 
do stałej dobrze płatnej współpracy dla jednego 
z największych towarzystw ubezpieczeń 
OSOBY UZDOLNIONE mają zapewniony 
$Ux CES. Zgłoszema pod .„Służna zewnętr/na" 


Katowice, 3-go Maja 10. 


pan Osłoszenia ER 


DOBRE PIANINO tanio sprzedam. Bogu- 
cice, Krakowska 126. piekarnia. 323 


KTO CHCE uzyskać zdrowie, niech na- 
pisze, a otrzyma poradę i Środki homeopa* 
tyczno-ziolowe dostosowane do wieku i cier- 
piena  Uleczainą jest gruźlica bez śladu 
Choroby weneryczne. syfllis i lego skutki. 
recedywa wykluczona. Cierpienia żołądka, 
kiszek. wątroby. nerkowe. nerwowe. serco- 
we. kobiece reumatyczne artretyczne. skle- 
rozę choroby dziecinne umysłowe itd. Po- 
siadam liczne podziękowania Zaklad przy- 
rodoleczniczy Marmotowel. Królewska Huta. 
Rynek 7. 710 


SZANUJ swój grosz, Meble kupuj tylko 
we firmie „Meblanko” Katowice, Mlyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zł. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna, 1127 d. 


POSZUKUJEMY chętnych energicznych Pa- 
mów (Pań) do zbierania zamówień. Praca 
przyjemna i doniosła. Dia zdolnych zapewnmio- 
na exzystemcia i stanowisko. Interesuie każ- 
dezo . przedstawiciela branży wydawniczej. 
Zgłoszenia z dowodami Marsz. Piłsudskiego 
21, III piętro 10 — 13, 15 — 18, 1126 d. 


TANIO KOSTJUMY MASKOWE teatralne, 
braki. smokinzi, wypożycza Katowice, ul. Sta- 
wowa 16 m. 8. 


KIOSK murowany sprzedam lub wy- 
majmę tanio; glówna ulica, Król. Huta, ulica 
Ha4duoka 27 m. 4. 


Prorcek, Jat. to czesto bywa, 
„pod gazem” do dunm wraca, 
a. że chcę być wCzoŚśnoj w donn, 
więc przez pola drogę skraca. 


6% Masyn do szyta 


niłedoścignione w materjale 1 wykonanfu 


Jkliesięczne aptat od si. %0.— 
kład fabryczny: 


Dom Towarosy „Bracia Dros!“ 
Drost- Maszyny wie fork G Si. y „Bracia Hb 


Kataiogi na życzenie — Czyte nikom „7 Groszy udzie am 5/% 


do Towarzystwa Reklamy Międzynarodowej. 


Proszę wyciąć 


A. PRUS 


Rubnik, ulica Sopibiesłcziedo 30 


poiecs maszyny do szycla od 2OO do 330 zi. 
w najlepszych gatunkach długoletnia gwarancja. 


Rowery ? części zapasowe po najtańszych cenach 
Jedyny poski skład tej branży w miejscu 


Czytelnikom 7 groszy udzielam spec'atny rabat. 


Rowery 


Drost - Rowery 


rabatu 


[<a 

wania S Meżaczyniaam 
przy zakupie mebli ponad 500 zł w firmie 
„IANI MEBEL“, Katowice uL M. Pil- 
sudskiego 51 (przy starostwie) poleca 
Meble 

po niebywale niskich cenach z 2 letnią gwa- 
rancją. Sypialnie z 10 części, dyktowe, dąb 
zł. 575, machoń 750, orzech kaukazki od 800. 
złota brzoza 850, palma 925, jadalki orzech 
kaukazki, kompletne 825. Kuchnie modne 
od 125. Stoły wysuwane 55 i inne poje- 
dyńcze meble. Dostawa bezpłatnie! 


SYPIALNIA, JADALNIA, nowe, okazyjnie 
tanio do sprzedania, Katowice, Wandy 1, 
mieszkanie 7. 328 


CHIROMANTKA powie przyszłość | prze- 
szłość. Cena 1 zł. Katowice, ulica Wojewódz- 
ka 20 m. 6. 1133d 


KUPIEC w Zagłębiu chce przyjąć sprze- 
daż komiisową za kaucją do 100.000 zł, ewen- 
tualnie finansować fabryczkę. Zgłoszenia = 
„Siedem Groszy* pod nr. „3828“. 


PODZIEKOWANIE I! UZNANIE prawdzi- 
wemu i Jasnowidzacemu medjum P. Wilma 
Turay- Kanen w Katowicach. ul. Kochamow- 
skiego 11, mieszkanie 14. instytut grafologicz- 
ny. Od 10 lat cienpialem na ciężką chorobę 
reumatyczną, leczylem się u rozmaitych le- 
karzy i specjalistów, jednak bez skutku. 
Z niedowierzaniem, dzięki „7? Groszy”. gdzie 
wyczytałem podziękowanie dła p. Wilma Tu- 
ray-Karten, wdałem się do niej z prośbą o po- 
moc. Dzięki udzielonym wskazowkom przez 
nią w stanie hypnotycznym po krótkim cza- 
sie wróciłem do zdrowia i utrzymuję obecnie 
moją rodzinę, Równocześnie podany mi los 
w stanie hipnotycznym przez iasnowidzącą 
p. Turay też wyszedł z wygraną. Dziś z ca- 
łem zaufaniem radzę każdemu choremu, zasię» 
gniąć porady u p. Wilimy Turay, gdyż jest 
oma naprawdę jasnowidzącą. Ja osobiście za 
wyświadczoną mi przysługę składam tą dro- 
ga podziękowanie i pozdrawiam ją staropoł- 
skiem „Bóg zapłać. Paweł Falda, Brze- 
zinka, ul. Krakowska 23. 


MOJE BIURO dla podań sądowych zna} 
duje się w Rudzie, ul. Janasa ur. 16. J. Wloka, 
zast. procesowy. 325 


OKAZJA! 


Najlepsze i najtańsze maszyny do 


szycia kupicie > 
w firmie 


JANINA BOHM, Mikołów 


ul. 3-go 


Maja 8. 


Maszyny marki „Veritas Łada, Rast & Gasser“ składane, 


oryginalne 
Maszyny skrzynkowe, oryginalne 


z. 280.— 
» 250.— 


Rowery i części rowerowe tanio. 


tel. 1372, 5 
z Katowic i 


BLI 


wszelkiego rodzaju najlepiej i najtaniej pupue się 


tylko w firmie 


ANTONI CHRUSZCZ 


która znajdue się od lat 25 w Dębie, Dębowa 2-25 


minut drogi autobusem lub tramwajem 
Król. Huty przystanek kościół w Dębie 


Zadnych filj w Katowicach nie posiadam. 


DOMOKRAŻNI sprzedawcy wprowadzo- 
mych leków za wysoką prowizją poszuki- 
wani. Zgłoszenia pisemne: „Par“ Katowice, 
Poprzeczna 8. 327 


MODELKOM, których poszatkuje się do 
nauki ondulowania, ufryzuje głowy za darmo 
Zakład fryzierski K. Rycholda w Katowicach 
przy ul. Mikołowskiej 9, w dniu tó stycznia br. 
między godz. 0 a 22, na kursie ondulach że- 
lazkowej, urządzonym przez Śl. Instytut Rze- 
mieślniczo4Przemysłowy w Katowicach, 331 


TANIO sprzedam leżanki do 30 zł. Umy- 
walkę z lustrem i płytą marmurową. Noone 
szafki i stół do rozciągania. Sokół, Mikołów, 
Plebiscytowa 6. 


SPRZEDAM dom ze składem zaraz z wol- 
nej ręki. Cena według umowy. Szymura Win- 
centy, Turza 330 


PIANINO, różne meble  tanło sprzedam. 
Król. Huta, Stawowa 10. parter prawo, 10—12 
i 4—6. 329 

NAJSTARSZE CHOROBY jak: choroby 
raka, cukrzycę, gruźlicę płuc | kości, wszelkie 
choroby skórne, żylaki, rany ma goleniach, 
wole na szyjach. choroby nerek i pęcherza, 
najstarsze choroby żołądkowe, astmę, choro- 
by nerwowe | umysłowe, choroby kobiet 
I dzieci, nowotwory i narośla choćby najwięk- 
sze. wewnętrzne | zewnętrzne, leczę Ściśle 
homeopatycznie.  Józel Korczak - Ziołkowski, 
Katowice, ul. Jagiellońska 3. 324 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Nagle w miejscu słę zatrzymał, 
gdyż ujrzał! przed Suby płotek 

i myśł. czyby tak ułe mógł 
przeskoczyć przez płot, jak kotek, 


Miesięczna prenumerata „7 GROSZY" wynos zł. 23! 
W kraju z przesyłką pocztową . . u h 2,54 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 2,41 


KONIO PA 


Drukiem i naxładem Żakiadów Graticzuych i Wydawauczych „Polonia“ 8. Ró: KaOwi i = w Katowicach, — 


Jak pomyślał, tak też zrobił: 

na płot zwinnie się wdrapuje 
l po bardzo krótkiej chw'l 

z drugiej strony wnet ląduje, 


„ Nr. åQ: 


KATOWICE 
„146 


Redaktor T abi odpowiedzialny 514158 i aw Nogak 


ŚCIŚLE HOMEOPATYCZNIE 
leczę z najtepszym skutkiem prawie wszystkłe 
choroby, szczególnie zastarzałe specjalnie zaś 
choroby raka, cukrzycę gruźlicę. pluc i kości, 
wszelkie choroby skórne, żylaki, rany na g0- 
leniach, wole na szyjach, choroby nerek i pe: 
cherza, najstarsze choroby żołądkowe, astmę, 
chor. nerwowe | umysłowe. choroby kobiet 1 
dzieci, nowotwory I narośla. choćby najwięks 
sze, wewnętrzne Í zewnętrzne. Nadmierne chu 
Śnienie krwi obniżłam sam jeden w Polsce © 
20 mm itd. Posiadam 47 lat praktyki, liczne 
tysiące wyleczonych w Polsce | Niemczech. 
JÓZEF KORCZAK - ZIÓŁKOWSKI 


Katowice, ul. Jagiellońska 3, I piętro. 
pouki 


łelormackie?gt Taomni 


Reguluią żołądak, chronią 


od raumatyzmu,cierpień WA- 
troby, nadmiernej Otyłości, 
artretyzmu, uderzeń Krwi 
do łowy, uśmierzają Ramo- 
roldy, czyszczą krew i przy skło- 
noścłach do óbs'ru cji są łagodnym 
środkiem PpTZECZYSZCZA: acym. 


Użycie 1 do 2 pigułek na noe S 
Żądać z Zakonnikiem. 


nai) 


Y ARCO 


y 
w» 


A tymczasem trochę z boku 
w płocie wrota Są otwarte, 
ale FronCek kh nie widział, 
gdyż gorzatki wypił kwartę, 
lų av dalszw nastan') 


i 


CENNET 
ODOGEDSZEN 

l poie 35 x 67 mm. zł. 15 

Ogł. drobne 20 gr. za słowo 


